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Nr. 26 

Adres Rędakcji: 
Łódź, Piotrkowska 85 

Telefon Nr. 45·50 

Godziny przyj'=ć: od 5-7 ppoł 

prócz niedziel i świąt 

r<onto w P. K. o. Nr. 63,353. 

Niedziela, dnia 27 czerwca 1926 roku 

w WARSZAWIEJ li w POZNANIU: I Przedstawlclelstwa Redakcji I Administracji 1 

. Alfred W,lleckl, Wilcza 16, teL 305-07 R Jan Kozubski, Skarbowa 7, tel. ~-58 

.„ 

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

Rok 2 

Cena egzemplarza 
30 groszy 

W prenumeracie z dostawil 
do domu 4 zł. na trzy 

miesiące 

Konto w P. K. o. Nr. 63,353 

'.JEZllLEZNY ORQAN TYBODNJOWY 
• t 

!prawy 'tygo'dnia Treść numeru spraw, które mają ~ maozenii.e . ~ 
paiń\S'bwa. Budiżet Zd7lieclrowskiie~ był dO
bry - oosikonały nawet .:....__ ten sam bu.ćl!ż.cl 
pr.z,edlsltawdony przez p. Klamera jm :nie- PRZED KOŃCEM PRZEWROTU. PRZED KOMCEM PRZEWROTU. potrafił, ale nie mniei.~7.Vm .s..zechem i win.' ą · • • kl ..,,_ k·...M~ 

,- J ~ k srezęsc.iem, ę.,.Aą, .....,......,."'„~· NARKOZA. ' I byłoby rówo.-ii~, gdyby stanu nar ozy p_acłen- • • * 
Wydarzenia majowe zyskały powszećhnie I ta nadużył, niepomny na to, że chodzi me o OBJEKTYWNA KRYTYKA.. 

nazwę przewrotu, bo istotnie miały wszelkie ! uratowanie życia pacjentowi za wszeliką ce- PROJEKTY ZMIAN W KONSTYTUCJL 
ptzewrotu cechy ·i ztta:mi'Olla. Gdy jednakże nę, lecz o przywrócenie mu zdrowia i dania 
pczyiwykliśmy z mocy doświadczeń dawniej- zdolności do życia bujnego i kwitnącego. Za ~ iv.ądJU pOOZJlly pit"aiwiie 
szej i świeżej przeszłości łąctyć z pojęciem Musi więc 'Olpera:tor lancetu swojego uty- W1$ZfstlkWe sbron.niictiwa pra'Wliicy i c.eruirom i 

PROJEKTY Z.M:IA.N W K:ONSTYTUCIL 

Gł.OS SIEROSZEWSKJJEGO. 
przewrotu pewien ciąg szybko po sobie na- wać nietylko mężnie i ułecydowanie, ale z .złlO!Żyfy swo;e własn-e priojeikty ąmiian w 11ron- BŁĄD w ZAŁOŻENIU. 
stępujących, a gr:iuntoWnie nowe i do dawniej- wielką przezornością i oględnościa.i by cza- stytuclj.i., ttZJuipełciając je a:irojiekrbami 'Zlilń.an w 
szych nie podobne wy·twarzających warunki setn nie naciąć aa-terji. lub organu, bez które- oodty.n:a'Cjli. wy!boriC17Jetj. Mamy wi'ęc obecnie P~RLAMENTARY'ZM I 
rwylpadków, to ·po naszych przeżyciach osta:t- go bujność tego życia może być za~westjono- obok pro;ekitiu t'!Ządowieg-0, projeJk.tt ,,.P~", 
nich musimy albo stwierdzić, że fałszywie na-_ wana i zdrowie okazać się tylko poz.omem. Obrz.eśc. DemoikJratji, Zw. Lucbw10 • Narodio
z:yiwamy ie pl"Z'e'W'Totem, a}ibo diofść do pneko p,Q!W'l"ooa1ąic odi tej meta:f-o;ry do r.ziecz;ywi- wego ~ ~ześciijiańsko - Nair.odowego stron
na:nia, że stworzyliśmy zupełnie nowy i od- stości, oowiaillomić sobile musimy, te wnioiski niClbwa. 
irę:OO.ry tyip przewr-O'lu, diolron:y1wu.jącego się w dioit.yozące z:mi3n ~a.nstytu.ojii, sba.nowią n~- Między ' W'SZ}'$tk1mi tymi pr.ojdtJtami r6ż
powolnie po sobie następujących, poprze<łza- isliotniie!j.srzą ~eść pr.rewrofu i :ich los mu dl(). IIllirc pO!W'ażn!i.ejszycli llliema, a 'IWgodnienie iclt 
nyich pri.zerwam3, etaipach. preiIIO nadi8JĆ ma <&elillS właściwy. ~ projektem r.z.ądcxwym jest ksweistją d!r<Jbnyich 

Myśl o łełllt .że przewrót nie był przewro- Potrzeba tych zmian jest powszechnie n- słosooikOfWIO pio.p:rawek i nie powliirmo nastrę-
tem odpychamy od sid>ie, bo trud~oby nam znana. wątpliwości zachodzić mogą jedynie cz.yć powaiżin~-ej1S1z.yoh ifirudności. O tern. bo
było pogodzić .się z myśl_ą .o !>ezce~owo ?I"~e- tyliko co do iwłaśdwej ich miary. Jest .'więc wliem, a1by proje~rt :rrzą<liorwy Wiał być uc~a

DEMOKRA.cJA. 
K. Folkiersłd.. 

PROGRAM GOSPODARCZY RZĄDU. 
Dr. B. 

KRYXYS OOSPODARClY W TEORJI 
I W żYClU. Dr. M. Zawaazka. 

SZKOł..Y śREDNIE MNliE.łSZOśCI NARO-
DOWYCH. T. Czapczy6ski. 

'· Stycz. 

bytych głębokich iwskząsnt~ntach 1 ponie~ I równie watżnem, by ich p:rzepr-0wadzert1e rw l łoo.iy bez •w.stzelkreh papraweik, zaip0Wllle tO!ikt WIELKA PRZEMIANA. o; 

n:)"C'h ofi&iaoh~ klt?re mUSlia~'Y ó~amć ~ pełni nie. zbędnej looniecz;ności ~e został~ za- nfotyllkl() ~ sejrrn;ie, ale i. w ~dime n1e ?JlYś!i. 
ba:rdro szkodhwenu, ~dyby nie miały być niechane pod wpływem hałashwego gmewu W 1proi1ekitaioh strronmd'C'tw iQa.eoo oc1imien'D!iii! 
bardzo pożytecznemi. Z~tem my~l powszech- 'I poselskiego, jak i ·to, by powolna bierność u-1 i _ powtedlzmy to _ szcrzęśili'Wiej ii trafniej RYNEK PIENIĘżNY I GIEŁDA 
na - nawet w sferach 1 środmnsk~ch, które śpi-onego w 'OCZekiwaniu naprawy społeczeń- ujęte są punikity, które w projekcie ~ 
publicznie i jawnie tego się wyrzeka1ą -;_.,,wo-

1
, j' stwa nie pobudziła do zakrojeni~ reform po ''' iS74 hud7.iić wąitip.H~ ; ooaw Mamv :i,,OC.ORY I .fONY FWRENC'-QE, 

li w'przyć w 11<\We formy !'l'zewrotu. wo • , nad llllarę - mole nie doraźnej potrzeby, tu na myśli Slfl'awę d~waniia ustaw pl'IZez Józef WittUD. 
bo głębokie wyczucie wielk_iej potrzeby prze- \ leictŁ 7.ldiommci do ~ l"O'Lwoju życia P~emta l<izeezyi~ w C'lla&e, gdy 
mian bardzo gruntownych 1 radykall[lych od- państwowego w przyszłości. jeist r.oz.~y sejm. W ~dktaioh str.oo- POJBDYNKL 
dawna jUIŻ żyło w ~ysłąch społecze~stwa, Sejm jak widzimy od pierwszej chwili indicrt;w spraiwa ta me jest ireguiłą am zasadą. 
które dlatego w!aśme w:tosunkowa;ło się ~o wmowie~a jego czynności, stanął w pozycji rak dl'Ce' ią mi-eć projclct mądiowy,· looz konie: 
wydarzeń osta~cli po J>!-erw~zym ich etapie obronnej. Ale czy bo broni się przed zagładą ICiZIDJOIŚcią,, kitórej eweitllłuallne ujemnie skutki 
z pełnem ufnosct wyczekiwamem. uosdbienie systemu parlamentarnego, czy też zostały praewidmai.ne. 

Drugi etap, w wyniku którego na ipi~sz~ tylko czujące bliski swój kon;ec partje parła- Wobec wmesi.ema odrębnycli rprojetktów 
miejsce w państwie wysun1ęty :ro«Łał. mąz menfarne? ipm;ez. wszystikie większie kiluby sejmowe, 
wielkiej kultury, wied~y i czys~ego patr1oty~ To na/dy dobrze rożrożniać, by w zama- wokro się 81podl7.iiewał, że zmiwi:y w 11ronsty
mu, umość tę pod!niectł. T!I"Zle'Ol - ~ołame chu na partyjnicfwo nie zadrasnąć CZCl8em tucji będą poc<Z:y1ndone i ?'oj-eikt w.ądowy bez 
rządu niezależnego od gry parlyjneJ l wpły- najlepiej zrozumianego i w najlepszym sensie wi~ch .zmioan pm;yjęty. W'S'.l:Y'5CY bowiem 
wów stronnictw sejmo~ch, ~ządu, 'P'O którr'?1 demokratycznego parlamentaryzmu, rw inte- chcą na ogół te~ samegl() - o :zigodę przeto 
społeczeństwo spodziewa się czyoo., a nte resie dobra którego jednakże leży zarówno me będizlie trudln-o. Pira:wica i ,.Piaist", 'Wltllo
słów, zakończył szereg wydarzeń przygryw- z należytym umiarem przeprowadzane roz- sząic prc;jeikit.y wla.me, stlwoouyły talką .syitu-· 
kowych. szerzenie władzy prezyden>ta, jak i nieodzow-1 ację, irż gł01S1Uiąc m p:rof.e!kitettn mądowym, 

Bo ciągle jeszcze nie wyszli~y z ok.re.su ne uzdirowienie ordynacji wyborczej4 • _ głosowiać będą m piosWl:aitami właiSII1')1'IIli i 
wstępnego, roz.ipoczętego w diniu 12 mata. . • • wioibec :riządu zacborwa1j.ą nadał Wi()llne ręce. 
Tego ch~aktetU- nie ~~jmuj~ mu. ~a~et akt • Gorzej byłoby, gdyby te slri~·a wła-
tak wielkiego z:naczewa 1 d~słosc1, jak ~- OBJEKTYWNA KRYTYKA. snyoh projetkttów me Wlllliloisł'Y„ mmiaJCZałtdby to 
bór głowy państwB.i '>? dop1~ dalszy bieg bowiem bee.względną OlpOZ'}tję. 
wydaneń za<łecydowac będzie mógł o tem, [)-·'-,·-r„nia lllli:nWa Kiliairn:era __;i1..tft-a 1'1'! ••• t...Mi: • .i.!o t~ · · d t ' •-!L ł · t:IAM --1 yuuuau 1-;'lreipewinosc lS...._.,,e Jesu::zie OO u: ~6v1 czy w ręce na1wyzszego os OJillAa z ozone zOS1tała w sejmie dr.uzigoc~ krytyce ze srbr • dlJw te ~O<hią się ~ 
ziostaną środki i sposoby, u.zdalniające go do 5'br.ony posła Głąibiń!Skiiieigo w imieniu klubu c~y ooWm.e ac:inrtA;! zmian wnak~~ 
kie~ed~ia1 p~stwem i ponoszenia za ło od- ludCJWO _ N~ego i ze strony posła Byr- ~'!:e odidzieLnie ~-; ~ ~~ 
-pawi z1a nosa. . ki w ti!nlllooiiu iklkrbu ,,Pia/Sta" a także i ze Ląomości formailinej mięcb;y tymi dwoma 

Zatem dopier-0 to, oo w pierw·szy<;h dniach strony posła MiichaJ1sldtego z klubu Chruści- sprawami niieana i jeślli me ~y się 
li:pca rozgrywać się zaczme w sejnn~, w.pro- ja'ÓJSlko - N;airiodJOTWego. wobec jakieg~ ~ $; 1W10li, to w re
wadzi do naszego przewlekłego, r?zb1tego na Q sami posłowie ZJa!biiemLi głios w dy- gwlamimiie obrad sejmu ~ s:ię $posOh 
części i dlatego nieja~ ewolucyJ~ego prze- . slrusji nad b!llldlżeitem na rok 1926, przed!ło:bo- omiinięoia trudności, mogąoycli wytn&nąć z 
wrotu momenty istotne 1 rozstrzy~1ące. I d~ ny.ro pr!IZJeZ mmisrtra ZdizWech·owslcie~ i wyra- pawodlu braiku rzą~ prqeikltu ,zmiany 
piero po ostatecznem zakończ~1u 1 .teg~ z łro- żaJii się 0 projekcie p. Zdzd.ecborW'słclrego w I cmiyinaoji wyboroT.elj. Se7in, ucbwa~ mrlia
łei eit.aipu sp-ołe<::z.eńs-'bwlo ~ewać S<Ję _ ~ ~di, dlopuszcizJa.ją.c tylkO tyle u- nę k~ miOOe uclirw-~ irez.oducję, 
że pierws~ego sfo:wa,. lub rp1er:vsze~o ułan~a miiwkowa:nej !kryityiki, il1ie po;brizeba było aby wzyiwa;ącą rząd do ~ ta9cie~ 
konkretne) odp0W1edz1 na nęka1ące Je od po- u7.4l:a!D!iie ii pochwały należycie były uwwu- projektu :nia seSlj!i jesiennej, atbo też prrizystlą-
łowy maja tęskne pytania. klonie. pit -00 d~ nad pro!jiekitarni ~. 

• • • W projekci<e ~ b~ Projeicl ~ rerolulClji zarwarly ;est w pro-

NARl{OZA. 
mimiisllra Kikim.era wszystko jest *• :miere- jekcie ,,Piasta„ • 
- L. • • L.. - • .<,.,..;.,,J ~ • f( • .-a,e, .ruie:zaiSIZICQa'J1IJJt:, naciąl>._._..e, w prziemv- -

w1i.eniin j~o :nrema. am i~~ zdama. które -
Do tego etapu przystępujemy w war·un- ś\v.iiadczyłoby _o ~iu ~gii za.dama I -Gł;OS SIEROSZEWSKEGO. 

kach zgoła na~zwyczajnycb. ~eczeństwo, I i porlll1~b ~~~. i ~~'W~. Zwłasz- W i....:.i-. Iski . •Waclaiw Sieaiosze-
jak z.mooony aiężlką chor.olbą pa.ąem, d!ob:ro- I cm 7a." sZlC7;}'1:em niaJ11W1D10JSC1 1 medqłęstw.a . 1 • )'li.Hiwu'. IPO . parsamz . 
~01,n.i.e le·g~o na stoi·~ ~a.cyj!n:ym .i .. podldałio I i~~.~ o 10 procent wsz.}'$1- wski„opublik~-~!~h~kr0r ~ 
się nar.k·oZll!e, pod c.łciałaimem której ~- 1kich podJait1row i oprłlait! wnosz.onyoh dlo ~ godloiilk~ W~;c;c11w~ -~„, . P'· " 
ni e pnyjmie wsz.elk~ znbieg cMr.urgiiczny. 1 ska:tbQ'Wyoh na _ ·~~ _ nakatzów płatnli- zaibatwy , w. ~~dioma~ &-ę ~ ~
Dlacze.go 1-e·gfo na stole O!peracyjnym? Bo I oryich. · . · . sz~. lSbrOJU ~t11at1ut00łtam~o . . 0 J'm :-- .P'1-
samo czuie pott"<wbę oipeiratji. DLaczeig.o pod'" I Tym~m za:ś miinńister Klamer nic in- ~ Sii~e'W'Slki -.mum.2ll?jś\ć ID!a„d!rugii; pl·ain. 
dat.o się na:rkoziie? Bo ufa dlj'a.gniOZJie i wUzy I nego llllie :z;oołbj. ~ fyllloo przedista.rwiił pro- Naród me poitrzieb~e seJ1llllU pariji .Iem pair
w skutecz.ność zabiegu. jekt mmm.a Zd!ziec~o temu $CW.lemu ·:Lamen!bu pracy. ZamaJa./Slt ~ ~ lpc>IW'Stać 

· · ,_,,_;,,;...,, libr · „.:i....1.-... ,,.,.-"...l- Lziba ~~„-„ dto którie!j wejidą prz1edsfo-Ta ufność i wiara _:._ to współczynniki od 5eJlllliO'Wl, 'Mva.1 ~ o i;ytmllłą "~~ w .. ~~· •• -.:.JJ.. • • 
roku 1919 tak dalece nowe rw naszem tyciu swoim oziasre zaalkceplmvlalł. A w sz.cz.egól- -mcieile ~Jie ~ ~ J'f<td;"'u 1~eires<;1W 
publicznem i społecznem i tak bar.dzo s,przy- nOśiai ~ 10 .~enit są .autentyci~ym. wr· ~~.:.. h go-~.: t' 'efug)· 2'JW'l~
jające pomyślnemu wynikowi kuracji, ze nie . n~·azkie-m min:is_t:oo: Zdziiiec~ ~ dila 7J ow -.iwvuvn yC ' Syuup>.a OW ro_~yc .' I 
do darowania grzechem i winą byłoby rządu j mego pzizez S0Jill w oooboadi il:'}'cit samyich przemb--·'-. ysłowych~-ta:h~lowy1 ~~· ~kód~telm, , 

b h . tk · • " "-·- """' . · il!l.łin.OIW nr17P~ :wici~· e vuiszarn:ll w :za-1 - lekarza i chirurga, gdy. y tyc wy)ą o- mO'WICow oipa·~en~w:a:n;,- . . ' r--;- . · , . b ' ł 
wych warunków dla skutecznego przepruwa- I Oflo prz~łaid ~ ~me:r~y ·~ pr~- moroych ~ orarz maf,O!f!Ol:nycih 11 ezro • 
dzenia zabiegu wyzyskać nfe zdołał, lwb ' nie szikadm,ą obfek1Ływn1eiJ oce'lllle !ll!aWett takich nych chł:O!pOW• 
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Błąd w założeniu PROGRAM GOSPODARCZY RZĄDU 
Na marginesie oświadczenia ministra skarbu. W Polsce toczy się obecnie na szeroką; 

skalę podjęta kampanja przeciw sejmowi i t. 
zw. sejmowładztwu, czyli iprzeciw obecnej do 
minującej roli sejmu w tyciu państwowem. W z.w.i.ą7.ku z diołk<maną zmianą wairun- ro&t kapitału i sWwM'Zla ciętJde ipołażieQie dła. Wres7.cle dąit.niośt dto ożywien.fa prodiuik-
Kampanja ta je&t popu:Iama w całem sipołe- ków polilyomyoh społec:reń:stwo pol'51kie z gospodiarkri skairlbowe<j i ogóbo państW!()w~j: cj:i. i wyprowaidzerua kraju :z; zamętu gospo-
czeństwie i wynik jej nie ulega najmnie-j-szej wtęsk.nrenaem ow.e<kirwafo od nowego rządu Za.item n:iie wy'9tarozą same ~ pocijęW :w d~ - dło ced ku kitóremu Rząd ma 
wątpliwości. Sejm będzie pokonany i ze- nalkreś~a dlrogii dla polittyiki gospodarczej kieruclw mbiJlliizaoji waluty - ałe tneb;a zmielrtać. Jedl:niadttre in.IJtaj włiaśn.1iJe , jiaik w za-
pchnięty do roli drugorzędnej iw qau. pań- p<ań!sbwa. . d~yć dlo ogólineij saJtllarji gosipodia;rczei. raz na ~u. Mtmaozyliiśmy, rzecz zia.led-
stwowem. ~awe bowiem chwiejne &tosun- „Oprócz trudności ~ prz.ei;y- wiie ~ogólnikowo została ukta. W;prav1r-

Taka będzie w rez.ultakie treść przewrotu k4 polityozme tmi.emortmałry ~owadze- warny - mówi mii.ru:s.ter - kryz~ ~- dizi.'e W7JQ11ooentie prodlulkicjii cL wszystkich 
w Polsce, przewrotu, do które,go przygrywkę :nie w całej pełlDti sainaoj,i gospodiare.z.ei - i czy, który ~ źródłooi m11sadnkrrem nais;Lego jie&t ipożąidlatniettll - to jedinak kwes:tja dróg, 
stanowiły W'fP'łl'dki majowe w Warszawie. "*1ierowame s:t:.csUJDków gosipodiarez~h na kiryi;ysu bpdtżetowo - skarbowego. Nafaty mdlących dio tego celu poz1ositaTe w ścisłej 

Nie jest wprawdzie obojęfnem, w jaki spo &oaę '2ldirowego roziwioju. Rozpros:akowame dążyć .do opanowani~ pniesi~enda wailwbow~- łącmości z prxyc.z;yna.mi ohe1C1I1e:j s1'agna,c1j i. 
sób ten owoc przewrotu rostanie osiągnięty, pol~ityiczoe i brak uświiiadJomiooia gosipodiwr- I go, do opa'OO'Wacia upadku prio<łt.t'kcjii i zła- !e ·za6 mogą być z roi.zmairt::ego punktu wi-
przeciwnie fest rzeczą pierwszorzędnej wagi cwgo wśród Stp10łeczeńsitiwa naszego przy- god!:zen:ia klf'}'IZysu goopodarczego. Me-le''. · I ~:a oceniane. Milnriister sfoa:rlbu ogrnniczyl 
dla interesu państwa, aby ten ostatni etap ~'Y siiię w wielikiej nrierze do ruedoce- walki d!1a opanowani·a tych trud!n:ości są je- s:ię clio ~a na konWc:m1ość uspira w 
kampanji miał przebieg, mieszczący się w ira- niiacia Wl,Pł>ywiu uksizitałibowaniia się stosun- dittaikie i tyliko ~ siko'Oa:"drY!IlJ<1Wanie jied!nio- I nii·e:nii:a na:sirej or:g.ani'zacji hamicUowej oraz na 
mach konstytucji, ale szczegół ten na rezulfat I ków gosip<odlaircz;ych na życie państwowe. c.z.eśnie ws;zys:tlkidi ś'l"Odlków mmdnii'CIZ~h dbrurżiem:i!e sbopy !Prooen~ - a nawet i1r
bezpośre<lni kampanji nie wpłynie _ moi!e Brak ~ kl()ill>S<oHdacij;i poJ:i.tycmej stwa- możie być moiwa o najs1zyoozei naprawie, a I teirwOOiCję państrwową w teij ostatniej <.hic-
natomiast zaważyć na skutkach. I r.zalł &ba.Ile ~S!fierę chwiiej!n.ości ii. niiepew- µJiewcvtipliw:ie od!biie się to oo&atinio i na sa- 1 dzinie z:apowiiiedmł. 

Zanim to wszys-tkio się stanie, zanim kłam- ~Qści cfilia rządu - a t:ems:amiem zała:twia:oo nacji · budżeńiu państwa", j. W„ren sposó'b ,ui~tr plan -prac w kieru:ndu„ 
,ka zaipaidnie, nalezd>Olby może ra:z jeszdz.e ! fyTh:o S!p!rawy kOIIlliecrme :i, nia krotlką meitę. P'I'zcl.o jakie środlki Jlll'O',POll.'UJfe miliniiister? l sai!llaOJll gosipo·~, rak fo ~az. na P'O'cz ą-
sprawdzić djagnozę choroby naszego ustroju I Gdiy tedly nowy :r~ stiojąrcy zrla.lia od P<rzied!ew,szysitikiem dąiżyć do osią.gn!~dia I tktt ~z;y;H:śn~.y, byłlby n1ediosta:~zc.uny;n. 
państwowego jak również i receptę, którą za- pattikvmenłbu, objął S!ler nawy pa.ÓlslbWl01W,ej - rÓW100waigi buldrżetow-ej ii stiabiiiizaicjii złote.go. l Wsimk ~.z.eC1eiż mtota ,IŁ~ ~ł1a- J·~k gdy-
mier.za ~ię sfusować. I powistiała nadlz.ieijia, ir.t oo. w~ zidioła olb- . . . i by po!llllllnllęta. A11e w:ł:ais:nrue rute"J, Zid!Mlilem ną-

* * • f jelkity1w1rnie r~a1rzeć bOłląic.~ii n.a;S!Wgo go- . ~praiwd1Zte ,w ~~~ 00 rok 1926 po szeni, Rzą.cj chce SOtb:iie poziostawić swob odP, 
Na innem miejscu piszemy o .znaczeniu ~~ 11 wskaiz;ać śm~ zia:radcze: s

1
uron11,e .~~itlkow wWdlnie1e ~1.IIlla suma i dz;iia~a:nJia, Ullliiiemleiżiniiiają·c się od wipływ6w 

pojęć „demokracja'' i „parlamentaryzm'' i ich Po d!ość ogólnyich. CiI1lUIIlJC~aie1j:aich pored~- 1 ·~88 m~~J:ru1~ z.Mych a rpo .•~e .WJ~Y~ ! pootyjlllych .. W~.e P.oiwiem dlo~r~, ż.e krupi U:~ 
istocie. Dwa te pojęcia nie znajdują w obec- cz;yoh ~~~ów , ~amrnetu zabrał . w:re"SZIC!e l,_\28 ~!lł1ow:>w złotych ozrl11

, deficyt sH~ga ~ 1est zaledww jedlp.iym crz.~kfeip. pirmlukq~ 
nej kampanjii należyt~g0 odróżnienia. Mie- głos oflJC'}a:lme m~11111i.ster .skai:r1bu IP; ~· KI.air- 26? mrl1~ów zbotyich, to 1edlnak niawet 1.Il)1tSI , i :be n&wei slkutea.zine Qłbooeruiie sibo;py procen-
sza się jedno z drugiem tak, jak gqyby oby- ;ner, przedkł~Ją.C fob1e pt'O'W'l!Z:0'1"J'Ulll bu- O mf.Laoji llla cele ~arbo.wie mfniistet z.góry tCIWej ziaigaidJruiiema me zidlałałoby T'OIZłwiąz..ać 
dwa te określenia oznaczały jedno i to samo l dlte.1<orwe nia .3-oI kwartał ~· ~· . wyklucza. ! ca.Jlk:owiciie. Sanno reg:lemetntowallliie st-Qpv 
pojęcie. Skutkiem tego prawdopodobnie w Atczikołw1e1k w ~·u:mamemu. siw-em po- Skąd tedy .środikii .na -pokrycie d!ef?icytu? l prooenibawej nie polepsii;y_ położenia ..,__ a 
reoepd.e, p!I"zedistawli10ni€1j prze'z · rząd, do- i msiz'.a pn,lą'C"; zag~.id:n~ema ~l{)sp~arczie, iio Jeidi- Płl"Zieidewiszyli!bk1001 ZWJ,ękswne od prelrouino- zinawu dziiiałalnio'śe B.. P. ;est 2.1a, słabą by ~el 
strzegamy środki, które zdolne są wprawdzie nafo,e .hy:p~Jimniei 1111łe m0tz.e hyc on10 tr~.kto- wainych w budżede z:a pierwsw pięć IJlie- motna był10 os•i!ągn:ąć. Pr'.llet<O raozej' DJalieży 
radykalnie wyleczyć wady naszego padamen 1 wa:ne p·k~ eikspo1se c,~ł1oiksz;ta:łitu a;i'.ol:lityk1 ~·o- s1-ęcy roku wif>'łY'WY d:e:filtcyt ~·sizyły już o cał!O'kszit.aft wairunkó'W· iprodiuikoji zihaidJać, 
taryzmu, ale jedll'ocześnie żabijają dem-01kra- spoda:r:wi pań,stwa. ~yr.az!l/lle tez p~zeC1.w- 70 miHjonów ziłiotyioh czylii n.a 190 m~l~oinów a. O'S~gnąwsz.y pellruomocmatwa od Sejmu 
cję, 'k<? ~alfotemu traildQ!Wa•n:IU za·s•trze.ga ~1 sa:n :dtQIŁyoh. Te .z;a.iś mu~z.ą hyć pdkryte drogą wejść na d!rogę obqektywinyoh Terorm. s{lł!Il 

Parlamentaryzm jest koroną demokracji, ~";!)!st.er, . p~d~o..s.~ąc z całą d!oh1tnos'C1ą, ze z;w:iiększon,:ych podatków i opłat - bard'mei Sej.m bowiem z tero U1Sta<lniczem zagaidnie-
a dzisiejszy parlamentaryzm polski w szc.ze- ~i~<llo.m 1est, 1z nie p<>n.tszył s~et·egu zagad- wydatnej eksploaitacjii przedsii.ębiorstw i mo- · niem rady sobie nie da. a ~wet wpr.O'sit a.ł
gólności jest czemś więcej jeszcze: jest po- , men picr:wszor:i:ędneg? ~~czema . . Il!Qłpolów państwowych orai~ drogą wprowa-

1 
mosfeTa ~w psychok>g;i.icztt1yich sp-ołe-

nieką,d już zwyrodnieniem demokracji. Na I , h t'O'hJJLe1 1!" prze:mow1en~t tern . zal•oow:e che.ni.a ni.ezibędlnych oszczędnośoi w a<lmi.ni- . czeń;stwa mu to 1.tllliemOO:•liiwia. 
taki wyrafipowany -wykwit poh"zeba wielkie-1 o~oli;ie rysy 1 ito p~ws:2'e'C11'.U;l1e rwcąi1ącyich się sbiacji i 'P'r:wdsiębiiorstwach. j Jeż.ełi tędy w ol:en sposób zaipllłłirywa.ć się 
g·o podkładu demokratycznej cywilizacji, al- zia:w.Vsk 1:ias1zego, zy~a g•o1sipooaTc~,go poru- W s.z'C!Zegółach pozycje te miruster w ten I b~emy na ·~enie miinii.istm s!karbu 
bo olbrzymich moralnych i materjalnych war- 9rlll?'- ~' v~ma.diomosć ;1ednirukźe traip:1.ąic~o n~s s.pooó:b prziedlstaiwia: i jeż.el5: mraiz zesitiatwimy treść jego z oświad
tości w całem społeczeństwie. I Z:Jii i,s.łmi'B!1e - ain~h;zc;i .w , dalisz:ym c1iągu s~ę ,,i)efit~ o~ło.roC'ZJI1;Y z uwtzigl·~~;eni~ 1 c.reińa:mii .~iczeigót1n.ych ~1:rów - zwfa-

Zasaoda fundamentalna demokracji, że s:po '~ywa, a że wy~11kł J>e'J nme Z:O'S,bał~ sroze.go- łrompireS')l w caągu pie·rN:Szych plęoC1'11 ~e- , sz;c,Zjł. tnriiniil.sitra prremys! u 1 ha.1lld!JJu ...- oo d'C! 
łec.zeństwo jest źródłem wszelkiej władzy rw 

1

1 ł-owo p-.zied~t~ll!Olne -. t~ woz;~łem 1-e·s.t siięcy - 190 mi!liiooów pokiryj-ą: a) WS1pomn1a- ' k()l.Il.iecmdści obind~einia k'OSIZ.itów produkcji 
p~i'ish~ie, na.mszoną być nie powi.Ima. Naipra- samo pr:z:ez: s1ę. W-r1tkmęci1e S!Zi~e·go~'ow-e :ola ne

1 

~yiż.ej podwyt.s,zeinie wipłytwów z damn '. w ~ych pr.z.edisiębiorstwacli - to bynaj~ 
wie wmna ulec forma wykonywania tej wła- .za:dlecyrd101wać mu:sruałoby taJl;ze o. mxfilrnch puMic7JI1;yc? 1'15 mn;l)•O!ll?w"• b) pedwyższeme 1n;n.łej ~ możemy sądlziić, że Rząd me ma 
dzy. Przy talriem postawieniu .zagadnienia, 1

1 naiprarwy,, a w tym. wyipa>dlku s:m~1 ~e mogą ; ';e;1'Y SU"ll!"Y .uoo .-: 35 ~'l!l;anm.:.. O:Szczędno- : pr~'U g0!$pod!aTcr.ego. Owsrem, zda.niem 
punktem wyjścia dla logicznego łaiku<:ha Iron hyc.~ o:k.res'l1one. d!opi-ero po z,ałait~;u. prze·z 

1 

s.-ov: aJ .": adm11Ill11Słtracj1 10 mtt~ow, b) '!' , na:tzem, teai program się ~sawał - a 
sekwencji parlamentarnych, wypływających Serpn 1;11.z.edll;~z~ń. rząidowyc~,. zma·erz:ci.Jąc~h i;r~is1ęb1•orst~ach ~aiZ z koliefą -. ~ mi- 1 S4*n źle postąpi, 'eżcl5; m sweij strony nń.e 

. zą stopnia qemokratycznego wygo~olY'ania I dJo U~<e'2Jal~ZII1'1.~tua r.ządu 1 Je•go. prac oo „.1JOO?W. O~dln~ .~ 40 mmill)onów. I przyczyni się dlo ,ego prz,epriowadzenia. Czas 
naszego społ1eczeństwa musi być orctynacfl I ~płyiwo·w m·ezrowni01Warż.'OJD-egd Stjmu. P~- Ogółem wyrowname n:iied>Q'boro w w~o- ~ć CT.C'Z'ą g.afłanin.ę, wynikającą z de-
wyborcza. ' I cyrowianik~ śmdlków naiprawy byłioby zatem śei 190 mH;oo.ów", ~ ' 

Zdolność do udziału w życiu publicznem conajn~~e;j pr;:wd!wcz:esnie. Wysitaircxyil!o niaj- W d:lli.iałe a). zamie~ ,;est .~a Wszyscy p-ów.od~ partyijlo:i to az.ują, 
jest w naszem społeczeństwie bardzo mała. zu;pełinWei) srtwiiJer,dJz.eme, „że mamy moiżn.ość o 1-0 ipil"O'C: a taka;e podinn.esJ.em,e wymlialI'U po- że w dotyd:ioz:as,owym stanie 't"lJf!)Czy o &ana
W ordynacji wyborczej musi to być uwz~lęd- naprawy na~z~ s.tos;u,nków. bu.dlżetoiwych, dąrtku ~ąto~eg.o na rok 1926. ~g11men.- cjł gospodarez-.ej niiie może być tnQWy -- ale 
niQne. Musi być ustalony jakiś cenzus, otwie- w.a~1ll;itiowych ~ OOMli~wy'7.h, 1ietel~ rechcemy ~ przemawaia1ą~ i;a ~o :~j!U ~a· 1 nie ~ tiego og&.owii ~eć - gdyż 
rający obywatelowi drogę do :wykonyiwania 7Jl'IOllnć. wtaśc.łwy wysiłek - a bl'LŻs~ o·pr~- wre~·em s~aiwy ~ Obmżenń.e się. 9wiad- obaiw@aią. się utraty swych wipłY'wów. Przeto 
praw, pr;zrysługujących mu z ra~ji ustroju de- oQIW'aJ11ll:e programu :ref~o~ pozoo1taw1ć sobie czen podiat.mka w ZW'ląozlku ze sipadkiienl .ma-

1 
llJl.leii;y mieć pirz:yna~ tylie poczucia pań

mokratyc.znego, Mamy szkolnictwo powsze- do m.ec.ziowego rozwa:zem-tt o.rwz z.asł.osowa- ci:anym :dntego. !ilw;O'Wego i oobia ogóline , by nie prziedw
chne i wolny dla wszystkich dostęp do uczel- nia ich o:bjekływne•go - niiezaile:żniie od inte- Otóż choc.iiaQ; to w.sz;ysbko je&! prawdą i f d:z.ilaiać ziamierzen~O!lll Rząd'U. Boć on ma ku 
ni śrecLnich i wyiższych, ale to nie znaczy, by resów gruip i partyj, a ku zachowaniu zdiro- ohocla.ż istobrlie w sbosUIIliklł clio i.tlJd1e1ksu. cen temu nadairimjącą się spooobn.ość, a tęskn.o-
wolno było zapisywać się na uniwersytet be.z . wiia gospooa:rcrego organ.Izmu pań<Stwa. z r. 1924 i roku bieżąoee.go ahdążie1tlie poda.t- ! ta ogólna za piopira.wą sbwaaiza dOOaimią at-
przygotowania naukowego. Nie można więc W śwreble takiean należy więc ro.zipatTy- kowe znaoz,nie się 7.llll.niiejsz;ył-0 - to jedinak- 1 mosfer-ę. 
niedemaH::atyc;:ną uw~żać taki~j ordynacji wać pl"z.etmói:viem-i: minisl'l'a K1arnera i z te- że uwaz~y, że llia!wieit ~dmie~ienie ? . t.o 
wyborczeJ, która - n1ezamykaiąc przed m- g•o pumlkilu W'J1dizema osądzać jeg·o wartość procent Sll'Ulby podlatik01We~ będlzie ttCJ,ązlit
kim wrót d'O korzystania z pełni praw i upraw j Otóż mind.'SteT zidaj,e sohiie sipirawę że za- wem dla podafoika. A i·uii roaije nam silę niie
nień oby~atela do ,:wyko~y~ania władzy p~tł- : ga<ltniienle ~i!lllanisowe wyistępu.jące v) Polsce mooliwem. w obefD-ym s1baniie go~oidirurczym 
stwowe1 l wipłyiwama .na. JeJ formy - żąda 1e- pa-re&ewsz.ystki,em w formie u1raty sfofośd pod1I1Joszen11e wymiaru piodlatku ffii<ŁJątlkowego. 

Dr. R. 

dnak dowodu uzdolmema u progu. kt1.'l"SU złotego nie jest zj1aiwiiskiem odo.sob- JedJn.tClJk,że mowu uiważamy, żie poddęite 
* * * mon.em, a.ile musi być rozpaJt:rywane na tle rÓW'llJO•cześn:ie kroikJi W celu ożywOOniia pTO-

w rządowym projekcie zmiany konstytu- ogólnego pioł&entia gospodałczego kTaju. o- dutlrojii czynią cał,ą tę pozycję wiedice prawdo- I 
cji dQłsii;r'..z.egamy swzegół, kitóry, w roli letkar- raz w św'icile ogólnej polifyki skarbowej podqbną. Za'W'ieść OIIla -Taoziei m.OOC w ra'Zie , 
stwa na przerost i zwyrodnienie parlamenta- ~~a. . . dalszej sta,gniacji g,osp~. I 
ry~u - naroS<z.yć m100e w pewnych wa:nm- I N1erlwnoważ:on.y_ ,hOWll..~~ budżet p~ń- NatomiJast drugą poz.yqję uwa.t.amy za o-

1 
kach zasady demokracji. Jest to mianowicie sbw~ sbwiar~ moroosc . ZE:IJ'SIC'la na drogę ~- blii.czoną z wieliką rez;eirwą, gd'}'lZ w rańe , 
pwntkt, mwierają:cy UJpowa.Ż!ll!iJenre dlla Preizy- I flaiCl)'t,, SiprzyiJa powsta.ruu kryzysu z:aiufama prneprowaidli.ooia w caAJej .pclini łroni;e-cZlllych · 
dema Rizeo~)'lp'O'SlplOłi:tej wyd!awiainła d!ekre-1 społeoz.e.ń«Jlt~a w sł<oi,simiku do złotego, a wo- refoom w pa.ńs'l;wowyich ~iioosbw~h ' 
tów, mającyich moc UJSta'Wy. wu. zam1eira.Jąca pod w~ywem n~m!ernych i mooqpolaoh ora:z oiparicie ich na ~isadacih l 

W obecnem swem brzmieniu punkt ten w świ:aidlczeń podaitikow}'.Ch ?1"a;z .. s~aidazeń komerojalilz.acjli mlQIŻe WY<fa,tbntie Z1W11'ękiszyć ; 
przyszłości łatwo może się stać powodem nie. Jl aopołec.mych, pr-Odiukcia umemozl1rww. przy- dochody pań•owe. Wprawdzi.e wymaga 

1 
porozumień, powikłań i łmnfliiktów pomiędzy fo czasu - je<l!niaJciie muawy wyiraz;ić tutaj 
władzą ustawodawczą a wykonawczą, przy- I brania się sejmu następnego, a nie jak obec:nk? na51Zą radość, że nare'SIZIOie m.Mtl.Ster skarbu I 
czyną kryzysów i przesileń parlamentarnych j do ko&:a 1927 roku. z.decyd'O'Wał się tę sipirawę 11Z,e.<:ZIO'WlO pOO:ak-
i gabinetowych. Odrzucenie, względnie unie- . rować. Boć przecie.Z nie tajaro nam, że d<>-
ważnienie dekretów Pd'ezydenta nie jest prze- l W tym czasie motna będzie załatwić to i tychc:ms pirz.edisiębiorstwa .państwowe pra
widziane - pozostaje tylko nowelizacja ich ., wszystko, czego nie . załatwiły dotychczas, a oowały d~a zysku osób 'P'fYWalln.ych a ze 
w zwykłym IJ'yhie, 00 przy- ograniczonym nawet nie tknęły obydwa sejmy, t, j. unifika- s~kodą d'ł•a pańs!tlwa. 
czasie trwania sesyj sejmowych i m.otlhv.ości cję ustawodawstwa na obszarze RzeczypQspo T ' . , ob . . _A;a_ 

rozwiązania sejmu na podstawie uchwały Ra- ! 1rrte1j, U!Zigio<l1n.ien<i•e U!Slta:w z kQl1\l&fyt-Utją,, slt'WQ- rzOCla po~ ~~ 0S2X:'~•••uO- I 

d M. '...J. ó ż t ć · · · k I I rzenie ~~...1staw oraW111vch do reorganizacJ'i śei w adma'lllilsbraoj!iJ OJil swmę 1-0 miil;c>00w z.ło~ I 
y tn!-:>1.r w mo e s a się n1erwy ona nem. I pvu r J tych u,·„ta M.g:t dość .ni4ót..,..!~---·-o. Jalkie re-w d · k administracji, rewizję ustawodawstwa skar- "' 1- "'Q »~łil\'U'W' 

praw Zle prawo to z onstytucji przy-1 bowego i wiele, wiele innych rzec:zy z tej dzie b:my maią być ~cme - niie wiemy. I 
sługuje Prezydentowi tylko w ezasie, gdy d To L-.S!t ~"'m, że oie odbi~e $<> ooa na u- 1· · · · 1 b d d ziny. ,., ~- ~ -- ., · "' 
se1m iest roZ!Wlązany · u g y man aty wyga- ~ funikcjOO!Mjuszów ~owych. 
sły, ale to nie. zmni~jsza niebezpieczeństwa Takie załatwienie sprawy pełnomocnictw Riz.ąd bowiem ZJdia.je sobiie sprawę, że ta diro-
konfłiktów, nawet zaostrza je, gdyiż wybory będz~ miało ponad.to tę jeszcze dobrą stronę, ga 00 P'()J>il"a.wy sitain.1;1. skao.-~ me prowadlzi, ! 
04.bywać się będą już pod hasłem walki z rzą 1Je zmusi rząd. do nieodwracania uwagi od Jedniaue peiwne dość tpOIWaŻill.e reformy i to 
d(lł!J;n, czyli w pewnych -wypad~ch rezultat sprawy reformy ordynacji wyborczej. A 'ta w 1krótkiim oz:a&ie mu~'.z.ą być p.rzeiprowa.dzo
'.iryborów będzie spa.cziooy i z;akiwaH!fikorwać · sprawa jest podstawą sanacji życia pubłicz- 1 ne. o tyiLe w~ poz.ycja ita będllJie reaiłną, 0 

R~Yi;e sejm do rozwiązania, zanim się ukon- nego i napirawy Rzeczypospolitej, jest lekar- He Rząd 2'!diolia, ją przeiprowadizjć. 
~~uowaJ. stwern; zd10lnem uleczy~ chorobę - a tamto UÓWllli&Waźoo.y budlżet ~owy daje 

Punkt ten wymaga innej redakcji i pew- specyfikiem., usuwaj~ym chwikwo ob~iwy podlstawę dio stiabilil1'aojii. walJU1ty. Jed!nakie 
ny.::b on~ó„..vień i zastrzeżeń, jeśli ma być u- chocoby, batem, a nie wychowywaniem. oddzJ1aływa:niie w kie'l"u:nku wz:mocnieniiia :za- 1 

~rr.ymany. Chociaż byłoby może najlepiej i Trzeba sobie uprzytomnić, że nie chodzi . uiamiiia w srosunk.u do :dotego prze.z zwię- ! 
~:ajuna.kiwiej pqstanowfonia takiego cf o kon- o .gromaidzenie broni do ewentualnej walki z k:szie.nie rezerw Batnku Pols11deg,o, utrzymanie 
s.!yfucii ni<? rpprowadzać wogóle, a natomiast sejmami, lecz o napra~ aejmu. bo i'1aczej ·· aikfyw!lllOśici Mirun.su ha.n.dluw:e.go oraiz s:Łahi4ii.-
z;i7.ą,d~.r. o·~ sejmu upoważnienia do wydawa- . zamkniemy błąd. w założeniu. I rowaniiie cen mają dz.ieł:<> to doiproiwadiz.ić do 
nia nsfaw w dr,odze dekretów do chwili ze- I . P. Z. pozytywne,go re17JUiltaW. 

Wroński o sprawie 
żydowskiej 

Bardzo ciekawy jest pogląd Hoene-Wron· 
skiego na spralJJę żydowską. W1'oń6ki uspra
wiedliwi.Q żydów, i;~ nie przyjęli Chrześcijań
stwa. Jako (laród par ex celle n ce ro
zumowy, który, pi.erwszy. z narodów świata, 
zatwierdzi/ razumowo ideq oderwaną jednego 
Boga {Ahajah a•zer ahajah: Jestem, 
który ;esfem), nie mógł on, nie byl zdolny 
{prócz powołanych wyjątków) do przyjęcia 
uczuciowego stanowiska wiary chrześcijań~ 

skiej, jako pierwszeeo efa/11l rozwoju religji 
tej ostatecznej, religii wcielonego Bóstwa. 
Rozumem zaś nie mi>gl sięgnqć wówczas isto
ty jei absolutnej. I 'diatego pozostal świadec
twem rozproszonem i zaprzeczeniem okru.t
nem własnego posłannictwa. Dziś jednak, z 
rozwojem już władz poznawczych czlowiekc, 
~dy wiar-4 fhrześcijańska musi być dope?nic
na r{)zumowem poznaniqm istoty te; rel igji 
(według zapowiedzi: ,,Przyślę wam Ducha 
Pocieszyciela, Ducha P r a w dy, który was 
ws z y s t k i e g o nauczy), żydzi, naród wybrt 
nie spekulatywny, na tej właśnie drodze roza 
mowej dojdą do poznania absolutności religji 
Chrystusa, jako sam<>słwórczego celu rozumu 
(Słowa) w człowieku. Wtedy poczną maso
wo przechodzić na Chrześcijaństwo, spełnia
jąc tern przepowi!ednię Pawłową o włzczepie
niu „ostatków Izraela" do plennei winnicy 
życia. Cza51 te, zda się, już idą. 

Józef Jankowski 

( ' 
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PARL A'MENTARYZM m DEMOKRACJA I martetjal~ych i duthoiwych, w~agają. nowe: których poglądy :na raoję stanu pań$twa eę 
M lrl g:o u·slTOJU państw.owe•go, a WliilJ!llo nim hyc jed:niorodine. 

. 1 ipań·s1bwo - naród, dJosibosowaiue do struktu- „Orgiaai:amii. narodu w zaikresie ustarwo. 
. , , . , . ry hiis.forycmei, eibn:icZ1111elj i psychiaznej nial'o- darwic:zym są Sejm i Senait" - głolS!i. ten sam 

Zaigadniieniie parlameruLairyzmu staje obe- . nowain:il; Dun7zyk~, Normair~·d6'w, a.z do i du, aiby móc zia-dośćuozy!Dlić tym wszysLkim ar.tyikuł 
2
-gli K.01I1is:tyfoaj~. 

cnie przed umysłami powtyków eurOIPej-ski.ich 
1 skrysta·m·:JWa:na.a się palO!owanra J\ngfo-Sa- ł t:>ositu1a.tOl1'Il J'akie s:ię st.aivr.ia n.owQczesnei' de-

L--1 k . ' , . . L~.i • t l. ł I . I /"\_.J • b d s . . 
eiejako w postaci 1WJll.I ebo'WS! iiego pyta.ma: · sow, za·l.."W<:aymy, zt; ~OU"1'1.a. ~ę am 11.SW- • mokrac}i. vruynaqa wy Mem 10 eymu powmna 
„Be or not to be". ZroZJU!lll1ałą jest wiięc rze- rycznie i psyohologiJ.Cl'lall.e speąa·tna słruktu- I . . być tak zbudowainą: 1) aJby nie dopuścić dio 
czą, że sprawa ta stała się przedmicnem rOIZ- ra poliityc1JillO - społeama, której cechą za:sa- ! Pa~la~entaryZllll ai0<g~elis:ki (iwe~ług da- obsad:Z1ooiia mandatów •pase-lski<c-h sposobem 
ipra:w rpu!hliicystów na łia.mach prasy WISZy&t- dmc:zą jest pocrucie obowiązku i p•ocz.ude ~ nyic_h, Jabe ~y ~ cz:a:sow pt"•Zle:~'WO)enD.ych! demagogi<0z:nym, 2) aiby głoS'O'WaD.IQ me na li-
kich odcieni. U ni<eiktórych „ciężair gatunko- odipowied:zii!aJLnośoi wobec si~bie i społe-czeń- ! moznaby , gra.ficzn:ie ~c w posta.ot '. sty, lecz na osoby, mogące dać pewność, że 
wy" - że s:ię tak W)'TI"a:limy - łatwo wy.zina- siwa, jak i W'Olbe-c państwa. Tem na:leży tłu- ! pro~t.okąt?W nad ~bą u~~ych,. ·~osto- ! są .z.do.Inie dJo spełiruiiainiia powti:rmości ustaiwo-
czyć, o ile za.b~iooie '.POlitycme danego or- maoeyć fakt._ jri; ·przerz wieki iisbn.iały tam tył- I ką!0:W 0 1~dna~owe.1 wysoki~ci a !l"ÓŻED.eJ clru-j i daiwcwj pracą mó.z.gu, a n.ie tyMm [pJI7Jez pod-. 
ganu jest jaisno Skrys!:!al:WJ01W1am.e, u i:nnych ko dwa ·Iciertmki politycme ora.z fakt, że za- gosci. N<1;1~łuz,szy, u ~J podstawy, to n.iesien!e :ręki do gfo.oowatnlia, 3) ahy ziapeiw

z.nowu tego ciężaru gatunk'O'We.go nńiepodobna wsze ~wał interes racji stanu A.n.g1ji, pr'.:eds.taW1C1elstwo rolmctwa, ~ępny -;- niiić mOO:nio.ść wyłoniileiniia iwłę:kislJOIŚci stałej, 
określ•ić z pawod111 jego be7łtar'W1Ill0€.ci. Ci o- oo się uj.~krawiłlo chocii<Wby w epoce Na- krotny - przemysł, Olalst~iy, 1esu;.z.e kr?'" odtpowied~j oo. cres kialdJeooji m. pracę 
statni zadiorwa-łałją się zwwyczaj z.a.kończe- poleooa. w cv....si~ Wielkiej W oiny i ostatnio fs.~y, to ha.nidel, a&stępnie, ~1.l!Z w por?WDan.m U'St.alwod:arwc.zą. 
nl<em w f.ormi-e ip;-tacia„. bez odipowredz.i - podczas. &łrajku powszechnego. ~om~, .to wolne zawody, duchawweństwo, Seoo.t, faJk.o j,z:ba dlru1ga., jest u oos tyHm 
s-posobem n:a.jłia:llw>i.zym i na4rwygodmiej.s.zym Gdy po wielkiej rewoluoji a szczególnie WOJsiko 1 1!Ilne. koo71boiw1n.ą :paa"'odią, róWni się &ilsiaij od Sejmu 
który żadnym konlcre-bnym wniooilciiem. nie.„ wy:bitruiie po 1848 roku, Demos ludów euro- Z powyższego wynii.ka, te ipodsfawę syste- i tyllro :rómii.eą wieku, dlająice-go moŹIIlJOŚ:Ć uzy-
anga.ż.uie, w lepszym m6 ramie kończy się pefsklich po'W'9t:ał i orwkł, że władza pocho- . mu sit.anowią najżywo'bn.iiejsre interesy pań- ! sk:anii:a mamdlaitu; !J?'l"awia Se:natu są iillurory
sko·nstatowaniem stanu is·tnii.ejące~o, znanego dzi. od narodu, trzeha byfo szukać formy dla j stwa - -DMOOu: dowodl.ci to. że pairlamenta- ; cme. O idie Sejm wini-en być repreZiimŁ:acFI: 
zres:z,tą każdemu, kilo uwaiimlie śledzi bieg wy sprawow~ tej wk-.dzy,. którą przez :wieki ; ry:mn angiel.<Sfki nde był divi<ełem przyipadk'!-1, ! ty-powio polityczitą d:emokratyicmego pań-
pa.dków. spraw-OIW'a:h auitok!ra:tyclJJl'le mon.a!'-choWie na lee.z owocem pla.inowe-go slroord:y.n;owato.1:a ; s:twa _ imrodJu, 

0 
tyle Se:nait: powililli!en nosi.'Ć • 

Nasuwa &ię piri.z.edewszystk<iem pybanie, .z.asa.da.eh, ujętych przez Lud'Wiiika XIV sł.o- ro.z.umnego dlz.iałan:ia całego llJM'odu. ~ charakter spioojia•Lnietj u>Stawod!arworej faby 
czy pojęcia „demakracji" i „pa11"1amenrla.ryz- wamii: L'~~t. c'est moi" - ~byvo to ja. . We Frruoicji prwci.rwnie, girois pr.wdlsrtaiwi- '. ekspe.rifhw, ustan.Qw:il()lnych dlla mnaili<7.:owia-
mu" pocldągnąć możina pod wspólny strychu- OczywiWl-e, ~yby mga~e!JJ:le .r~<l.zem.a delii to wolne za.iwOOy i i'Ilin.e. PańsbW1o w ; mia i oceny usta.w, ucliwa>~on)"C'h pr!ZJ0Z Sejm 
I-ee ozyli, mówiąc stylem martema.tyoznym, hyło ta:k proste, 7ruk w ~ozyri::n?si01,, gdyby .Ain.g.l;.i opd!emło się na istorbn;y10h sbałydt pitt- 1 prwed ~em prodlpii'Su głQłWy państwa. 
pytać się należy, czy są to rÓWn>oz.mieOllle lktz;ebcie :niairód. był talką iedłntostną, 1alk na- wu'astkach żywQtniośoi nia.rodJu, we Fran-tji na Orl~ Senaitu niiJe pawiirroi być wylbie-
warl·ośc:i mogące być wzięte pod wsipólny pl'Zykład Atie!lly lub Sparia, wy~czyłoby zmiennych i cfiwfoj!llych ipodsmwaich, uz:aile- r·am z pun.kitu widwniia polityczn~, lecz 

miainoiw:rlllk? :DW!o~ć Demos dJo Angory, a za<la.."l~e byłoby ż.nionych od kira:somÓW'S'IJwa diemaig-ogji par- ' tyllko z punktu w.id:zeni.a żytwobnych mtere-
Spvobu.jemy w tym celu .z.defin·}O!Wać oba ro~ąziane. . i tyijrn.ej. Ustrój ~~~y a:nigi7l1&ki. od sów państwa dlemoikratyc2'Jll<ego, w pojęciu 

te pojęcia. Niestet.y, W: czaisaich .~oz~ych, SP'raiwa i wieków przedstaiwiiał snę 1iallro ~ła P'wamlda! I dlelmdkratji, ;ia:k ją IIl/a w.stępi.ie ok:rem1iśmy, 
Demokracją nazwać można ta:ki ustrój P'l'.zedistawJ•a ~tę ZIUJPeł~ ~Z-0). ~z;u~o : aparla na swej szerszej podi~re, :fra.nic~~t '. a mi!a4lowicie z ipunlkttu widren:ia sbasulnków 

pol~tycmo - społec:mo - ekonomiczny, W w;1.ęc gotowego wzoru 1 P'l"'ZY1Ję>OO ain1giel.sk1. I :roś jako piramida chwiejna, staJ)ąca na m'Iltej- · u•.oju -sipodloom*, wyxniań reł.iig!iijinych, o-
którym jednostkom, wchodzącym w skład D.ano nowtor>odiki0'1ll 00.z.ici dorosłych lu- I szej 1podstawiiie. Jest to cechą chat"'a:kterysty- śwWa.rty, !l"dnńiciwa, pr:remysliu, haindlu, llWe-

spałeczniości, w mi.arę własnej sprawności i dz:i. dan:o dzii.eciom dlo rą1k broń, którą· posłu- ! czną olbeonego pa.rlamenrtairyzmu komynern.- mioołla, prawa ('~ piraicohloroów i 
W'Oloośd umożliwion.em j·est współd'Ziiałać w g.i~.ać -się llliie umiiały, a ite, oczy.wiście, z po- i taln.ego. S~l1lliej•sze·gi0 tylk.o p;obrze:ba parcia ' prnaic;odawców) ii poHJl:ytkii. ~j, a 'W 

kierownictwiie wspólnych całlej społeczności 1 śród siieihie ty1'Iw wy:bmwszy, powi<eirzyły .

1

. od izewną:brz, aby pii.iram1da uisitroju pa~tw'?"' najsZiersziem Zlll!OOzetOli!u i ~ów m1ędzymta-
interesów: polHyoznych, społeomych, rolni- J niewyriobio,nym, siłą rzeczy, 11;1dz.iom ster wo ~ społec~ego rUlilęła. Te~ na1tarc1a nie rodmv:o - ogó'l!no • 1litlldlzJkicli. 
czych, pr.z.emysł'Owych, handlowych i t. p., a I nawy, . którą tylko wyisi.z1kolone_ 1 wytraw. nie ·, żałiu:ie komun1'Sltyomy oollSZew'l!ZIIll. ,. Pod rl:allcim samy.ro kąjlJem wlidzenia -
w naj<Szerszem tego sł.owa znaczeniu międ-zy- k ć ł ---LL h fal h -..i.. 

I I d k. h I ół iręce ' ·rer:o~a mog Y na Z'l.XO!~~niyc. · · ac I Można sobiie śmiało z.aidiać pytia:nńe, czy I ruien Senait ro~ać pirojeb ii "',.,.,:aniatnie 
narodowo - ogó ID() - u z 'llC ' a e wsp - ipr.z.eohira:żaiących Silę mbroi1<0rw ipohl'y>cmo- . :Ą .1.1·· -Loliwlclt państwo k"'"ih""!Emital:ne był.oby bud:żclu .... „~~ 
działać wyłącz.n.ie prz.ez pr:zedstawicieli o poł I ro.n \:!lK ..,.„.,,.. ~ 
au+-""""rł"' :tywnie u:zinm-ej wartości mora:lnej i 8 

ecz1.1y.c 
1' . . . . ; wytr.zymafo natarcie ostaitmiego straiYku pow- Po uzigodmernii!u wtaiwy :it ~ pr.ze:z 

vv• J ~ P1om1męto zu~~e hls.to;Ycz:ną 1 ~cz- i si;ecb:ne~ w An,{ljii? T~h-.. _L,_.Ji..!.L • .lt... 

obywateilsikiej. ną struktUT~ lud:CYW 1 ;n;a;r.odbw 1 popdnii'.cmJO , 5~ IS obie oouy, ipfl".2le<cu1uurt.ia: ona 'W'lmla uv m-
Są.diz.imy, liż o tak określonej diemokracjd I na :niwie pol~tycm_ e~ te_ n sam gawech pierwo-1· Z~-em d-e.m.Q~~yicznego p:ms~a - ~ pr:z;e.z P:rezyd!enrt:a, a następnie 

twierdzić mo2Jna, że przeżyć się nie może, 1 
1,0 dny, kitóry popełnili rewolucyjali twórey lllalr·~U J~ pootawi:c 1 ustail!ić .~11dę u- do wykooantila przez rząd. 

że nigdy przeżyć się ~ będ.z.Te mogła taik ! , Prtl.w Czł()IW'ie'ka", ~owaoo ;fio:rnnę ną,- st:01u pańsbworwego na szersi:ooJ ,eJ ipodista-1 O ile ustawra ltllie uzyskuje aip;robaty Pre-
dług.o, jak cltugo tl'MOO istnieje, w.z.ględtnie w I aów IZ plartformy wyłączime m"aterjiail.~ wre. . .. . . m zy:dłoota, wma. Ollla wrócic do bJb dllia. pono-
naijS'zerszem te.go słowa znaczen:iiu, tak dłu- z pominięciem rzm.pdlnem p!iieriwWCl!stlków !PGY'- Art, 2 ~'S~ mairooweJ pow;~. WJllegtO no1z1pta;tr.zeruiia. Jeżeli dlruna ust.aiwa 
go, jak długo lud!zikość iistinieć będzie. chol>ogicz;;no - chtchowych mtT'odu. Na 'W1ZÓr i „Wł.adm 71Wllerzdmn:a ~lriiŁ1?1 Pol- ~ie me urzy&kuje podip~su Prezyden-

Zagadnienie pa.rkimentaryunu przeds.tia- podlobtieńs.bw'O Anigiji sbworz.on.IO w i:nm:ych skilej n~leiży ~ narodu", wobec. ~o. ci~- ta, stać się w.itrma onia., po trizykirotnem u-
wiia się ziupełnie inaczej. Społeczeństwo de- pań~ch iJa!ką samą maszynę. Zi~a- rxy :twierdzą, ze w spraiwaich W1elki-0) cliont<>- chwaileniilu pr.z.ez Sejm, obowiązującą. Jest 
mokratyczme to organizm żyjący, parlamen- no, .że na-rod'Y - to or~ żyjąloo, składa- sł1ości naJletty się odwołać do naTOdu: za.tern to SjStem aingi.ełski, notabene w .Anglji nigdy 
taryzm to jeden Zle sposOlbów rzą.d:renia cxrn I jące się Dfretył!lro z ci• Me i rL dusziy, i po- rerer-e.ndum. .J~ ro ~pttsz.1cm1111e ~y- do rej ~ me &sził.o. w rame u-
kierowania tym orgacil7.me'Ill. wstaty !l:'ządy h.1.&owo - ·f>Vberrailne, oo wywołać kład w S7Jwa.)CaTJ!l! km'JU małym. ~ całe 9bdonej ró~ zdań międz.y Se;mem a Se-

Parlamenł.ary.zm pochodzi z Anglii i ma musiało rea:lreję w ~ kaDoepcji -m;ą<bw ~połeoreństwo ~ :- mcJIŻila pown~ na n:altem ~ć 'Winien Prezydenrt Rzeczy. 
tam wiekawą t>radytję, w którym to c.za<Sie sekdankich htdiCYWo - socjaM~h. ,edr;tallrowym ~ kul~,; ~e me ~ pospolffitej. 
pr.wobrażał się, w ciągłei swej ewolucji do- Pr:ooniesi.00'.0 na ni~ grilot ro- ~ ~ pod ;tym . '&Sil!l'e ~ ~ Ptreizydenlbawtt. ~o g1Jowie pań1sbwa., mu-
stooowując się do ooraz fo nowszycli wanm- t.Iiir1ę, która .z brallru ~ wamn- Itaka. ~ynua 1"ÓŻinli~ mtędzy ~mi m- si IJ?'I".z.ysługiwać po:iaiwo roz:wiląz:amiia Izb. 

k~ życlowydi~ Poozątedt angi~~ par~ ków m~ ~ła się, ~~ ~ cią~u sbu ~~.=!~~in:: Kadentje obu l7Jb me pOWtinny się rÓIW'llo-
taryzmu staJn,O'Wl 11Communs Law ' czyli Izb i lat, a me z.d:ąifyws:zy- Slę rozwtl!DAC ... st~ ~ . d'zi r . shm . tak C7Jeśn!ie zacząć. NaijdłurJ;sz;ą winna być ka.-
Gmin przed wiekami powołana do życia Ooo dlta.cz.ego merdzić ~ :i.ie IPfM'la- ··....,., ~~ . e 1 salę ~ kuł~ denoja Prei;ydiemia., ~ Se'Il'a!tu.. a naj-
pr7Jez1 istniejący u~ ush-ój wyłąic:mie menitatj':mn w swyioh ilroai,fytntem:ai~h forma- ·~ terylur!ja, nt.irbej maczme · e kiról:si.a Seljmu, jatko Iz-by tyipowo paliiiyc:z1I1ej, 
arystoikrałyczny w tym celu, aby gminy w I tja.cli ip!r7lefył się. sbojące. , aJhowri.~ poglądy pol!iityc-me 1D101gą cn~ście i 
r:ządzeniu państwem mogły wypowiadać się . SP'.°'1'ec_Z'eństwa "':' poj~u., ~ok1"8'.tyc;z- Rcleren~ możle hyc stos~ z do- ulec zttnianie w społtecz.eństwiie. 
odo;ośnie własnyich mteresów. I neJJt, ~lak Je po:wyiŻeJ .okreś!ili~, ~o ~ą- brym skutk1:m?- tyltko w tyic.h pran'Sbw~ch, ~tó- Inż. H. Folkierski. 

Baidając rozrwój Am.glii poprzez czasy pa- ce or:gaini'1J1Ily, ~ł'a.<:łlaiJą,ce S$ę z ptetr"Wl'at>tkow re są jednohcre k'l1llrbttraiłnńe romrinńęste 1 w 

~OhORY i 
Fiorenoeja, w czerwcu 1926 r. 

Naz;wa Florencji me pooh«hi od kwiaitów I 
któcych rzekomo rest ba'l'dli;o dużio w tem 
mieście, lecz tyliko od ijednego kwiatu, poję-

1 
tego symboliiic7Jllie. Tym kwiatem fest czer- I 
wona lli.lja herhowa, a:le nie her.ba'l"ro'Wa, po-

1 dolma do Ii1j•i btwhoń•skiej. Można ją widlz.ieć I 
wszędJz:i.e; na tiromwa.jach, na gmachach uży-
1eomośd publiic.mej i na kościołach. 

A jednak łe:n kamienny krwia<t pachcie. 
Słarwnia kaiedra „Il Du.omo" na::r;ywa się 

1 
• 11Sam.ta .Maria die! Fiore". Kolosa.lny gmadt 
sam ~est k.wiaitem: •Ionym, róiJowym, nie
bie.skira i białym. Wra;z z „Campamle Giotta 
i Baiptysterj um", ktćxre·go bronzowe odtiimia 
rz.eibH Ghiiberli, tworzy n.aJj'Cudow1Illiejsti.y 
klomb w śirod'ku ma.a.sita, klom:b bak połysku
jący i won.ny, że pr.z.y.prawia ka·żdego cudr,o
z:i-an~a, przybywającego z ipóbnocy, o 7!aiwró't 

gł<>wy. 
Właściwa florencja, połiowna po lewej 

stronie ~ prarwii.e wca1le nie posiada kiw.ia
tów, ani zieleni wystawionej na widOO< ipubli
cz.:ny. Wogóle stare miasta włioskie nie ma4ą 
srkwerów1 ani &.rew na bul·w.all"ach, ani ka
wałka tra"{niika. SW10ją bujną wegetację . za
mykają te mia:sta za:zdrośniie za murowa.nem 
ogrodzoofom, lub za żela1J0ą kratą. Dlatego 
fałszywie przyró'W'Ilywa się dio Fforencji mo
je rodz.imie miasbo Lwów, pełne z:OOleni., ogro
dów otwartych dla każdego w każxłlej porze, 
w d7.4eń i w nocy. Ogrody Florooicji, <Jlbn.ażo... 
ine i piękne, wi<lOCIZJ!le dla pr:oochodnfa -
s.taDowią ooobną cz~ć miasta, położoną na 
-wzgórtzu po prawej stronie Ama. Tam jest 
naipn:wdę je.dyny w swojej urodzń..e „Pi~zale 
1'-'\iicliela~iolo", tam ;.est kościółeik, klasvt-or 

dworoa koliejoweg.o ma ró'Wllież kolorową fa
sad'ę, a1Ie ta nie 1est już tak bogata, .jak cały 
Dwomo, lub faisada „Sama U-ooe", Ta fasada 
jest autentycZ1I1a, staira, toskań·ska. Suirowa i 
powarżlna. Sama Merla Novella jest kaicio

i cmentarz „San .Mimiiaro", tam ciągną się łem dominttkańsrkim. W ewnąih1z - Onngna 
wirfda.rze Boboli. P'O 11ewej stronie Am.a alie prZJeclistawił sąd ositaitieemy. Trumy potęp'k>
ju.ż na końcu miia:siba leży płaski pairk „Cas- n-ydi w lrolorowem iowairzystwme . .Me prócz 
cilne" z torem wyścigowym, który pr.zypo- kdłocowyoh i białych mairtm'U!l."ÓIW, pr6oz 
mitn.a wiedeń'Słki Pratw, bronizów i fresków 111:a woloem ipowk;tir.m, są 

A jedmark cała Florencja k~. Kwit- I tu je~ ':11~· bły~ ~ ~ 
lllLe kiolorowym marmurem, migoba fresikiami I lam. biała ~ ni'ebtesk:i-. T <> m~l'J'O?Y La~1 
na fai.sadach doonów borżych i ludzJldich, po- I dełla R<dbbtia na ~u dla „n.1ieW'mtl.ych , 
łyska się uel~ bron.mt Oonatelila i Ghi- j (degl!i.. Lninocerutii). na sz:pi;młu dla ~„ Peł
ber.tlego. Oto jesit., ck-ogi sercu polskiego po- no~ kolo.roweJ ra~ w ,~e~. Cała 
ety koSOI' ·ół Sarn.ta Croce". Biiiały Dame sbo- I rodziina pmcowarła w tej saitn0J ma.betj.i: Lucia. 

' " I I ~~------.! .lo-·11 R-1-l„.!- . oa4la młroł1a jący na placu przed fa:saidą przypomina Andrea, UlUVWJIIlil ooe · a 'lJIU'v= 1 

sŁriaZn!ika grobów. Pll"Zedewszystlk.iem grobu I tych Rohbi6w. • 
własnego. W Sama Ct'ooe wysbawilii Dame- Ale iest jies.z.c7Je błękit, irukilego nawet ~ 
mu grob-awiec iplO'tomkowie niiierwdiz;ięomych tentyczi:ne niebo włoskie ni<e .ma w tame; in-
fl~rtyńczyków, którzy go niegdyś wygnali ten~ści i jeS1t :dobo. To Fra-~ w 
.z rnli1a.sta. Tu le:ży Miohał Am:ioł i Gull!leo „Muiseo San .Mairoo", P.dk<Ol'lltY ~ 
Gul:ilei. Tu .sert:.e ipr:z;ybywające z dladdca z Fdesolie dcmtlnikaindn z reguły, aile kia:n.cisz.. 
cruje ;aik buidzril się w n.im pdkora. Tu bowiem kainiin z ducha, wymalował w San Marco 
spoczytw'alją prochy na:jwię<kS1Zyeh g·enjusz6w ka:żde.rnu bra.ci5:dt.owi, n.a ścianie jeg.o celi -
wbosikiiego nia:rtJICllu. Datnrtre, Michał Am~oł, Ga- jedną scenę z ewangel;.i. ,,Zwf.astiowalllliie" 
lileusz! w tym kościele długo kłęc:.zał Sk>- ~w krory.batizu. Czyja noga tutaj nre pdsta-
w~ki, w tych kaipl.ioeaoh ~~yślał ~a~- ła, czyje «:'zy ~e widma~ tyoh, ~~·. ~ 
ski. Srainta Croce - to kościół fnmcis:ikan- nie ·Zll'-07JUlilllle ru.g.dy szituk1 chrre001·j.a.ńsllciej. Ci 
-slci. l{a-i~an; m~·al'Ski ~s7Jkawej le- zachwycemi ani.ołowi~, graijący ~ ~óżnyoh 
.gendy, G101bbo, ma; Jeszleze W:ta1, w Oapellla i'IllStrumentach, ZlllJalild są ca.łemu świarou, co 
Bam, op<YW'i•e·dmał w .żywych kolorach dzńe- uwiel:bia nmlar&bwo tookańsik~e. Fiigu.ruią 
je świętego Bi:eda.czyny. P~'eliwszy ra:z uczy- o:rui w UHiiojadi w ołltarrziowej kompozycji °"to ijurż; w BaiZ'Y'lk;e. gÓIIIl!ej .:W-. A~ a&e Fra-Angeilńica„ 

1

Ale tutaij w San Marco opo
tt•j z:nala:zł w SWOJ<eJ' fanlta:ZIJ'l 1 techintoe n·o- wiedzia:n.a rositiała cała hiistio11}.a. Chiry.s>busa -
we mcitywy. głQSetll talk cichym, siłO<filcim i pdkornry:m, i 

w tym ~le· me jest dbce polskie 9ło- tyloe meba 1"~liała na z.i~ę, ż~ -~by ~t 
wo. Pologk·le !Illaipli1sy czzytta.ć ;flu mcxi:na oo. gro- w mdlnym mnym kO'SCitele ~alta . reJ 1?e 
bowcach bardzo horgaihycli Poloaków, ~ iprzeidlstawrn ma.lane, żyć będJz;i:e w1eC'Zl.Ila.oe. 
rostaili p?Ch.cJwa.ni. w świąrrylni, post:a~j Te same białe i :ziiie.lone pasy maa:m'll'rów, 
ku czci naj-uhoższyoh z ubogich. które zdobią fasadę S. Maria NoveMa, poły-

Kośclół ,.Santa Mari•a NoveHa", obok skują na górze, po prawej stron-ie Am.a z ko- 'J.Wl1lttlin. 
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Kryzys gospodarczy· w teorji i w życiu I 
. . I 

Z}.awislfu powttanzającycli ~ od ~do ~e .zacie$niała rynki zbjtu., wyrwiołu- włMn.ych kapitałów, zniszczonych w czasie 
czasu kiryzy-s&v ~attzycb, wywołnj.ą,c ~ lf.em nadprodtlkcję. Otóż Amerykanie roz- wojny i inflacji - jest zbyt wielka część od„ 
zrorumiałe zainit.eresowanie badaczy życia poczęli sanację od starannego rozpatrzenia ciągana na rzecz z.Wiiązków publiczno • praw- 1 

ekon~nego, ma swoją ~ną literaturę ,,.konrec;mości państwowych", redukując wszel Iiych z dochodu społecznego. Nb. ta 1
/ 10 w : 

naukową. Amerykanin Wesłey Clair Michcll kie urzędy, przeznaczone w czasie wojny do Ameryce jest płacona z nadmiaru, nie nad.
w ksią:żce ,,Business - Cycles" pcizeprowadza ~ądu w życie gospodarcze - gdyiż nawet wyrężając dobrobytu ludności - podczas gdy ' 
wyczerpujący rozbiór cmer~u iwspół~ w liberalnej Ameryce wojna wywołała pewne , % w Niemczech - a tem bar.dziej w Pols.:e-1 
n~. teorji ~Sil.i dr. H. !l~~r twier7 objawy etatyzmu. Zre<lukowa!1~e . funkcy) . i l płaco~ _jest koszt~ ~ad~iemego ~ężania 
dzi., ze obecnie istnieje C-00.aJlDIIlieJ 50 teoryJ wy.d.~ów państwowych umozhw1ło zmnu~J- I zdo1nosc1 konsumcy1ne1 niezamożne) ludno
kry.zysu gp&podarczego. szeme podatków-, co mów umOIŻ.lirwiło !okowa- I ści. Dlatego w Niemczech vwiększenie pro-

Całe to mnó$two wyjaśnień zawiłego pro- nie zwolnionych kapiitałów w reformy. zwięk- I dukcyjności idzie w parze z bezrobociem. 
blem.u życia ~ w ogóllnych m- szające produkcyjność przemysłu. Hasłem ! Dlatego w Po1sce~ wsz0llkie p<rób-y zrw1al
ry~ daje_ się p~ iw ramach 2 zasa- na<:~el~ przem. amerykamkiego stało się I czania be~obocia za.po.mocą s_?e(?jalnego 0ipo
daiiczo od1ll1ennych świa;topQgl.ądów: 1-o ,po- obniżeme cen, aby w ten sposób rozszerzyć datkowam.a oraz robót publicznych, przedsię
gJ.ą~ socjalistycm;y~ depaitmjący się zasadni- I koło !lronsumen<t6w. Ford, w książce znanej I branych z kapitałów krajowych - jest próbą 
CZeJ spr.zecmości między mteresem społeczed w przekłamie polskim p. t. „Moje życie i gasz~ia ognia płomieniem. Przemysł jw:l! ! 

stwa a pryiwatno-gos.podar~em dążeniem do dzieło", uważa „nadprodukcję" z.a pusty fra-
1
1 dusi się w istniejących podatkach - a robo- ; 

.zysku, doprowadzaj.ącem do mairnotiraiwstwa; zes; dopóki potrzeby wszystkich ludzi ty publiczne, choćby nawet w przyszłości by
jperjooycznie powtarzają.ce . się kryzyst są nie są za:su;>okojone - nie może być mowy ły ba.rdzo rentowne - narazie odciąga.ją ' 
więc integralną częścią usttojill kapitalistycz- n~ o nałeżytem „nasycenill.t" - metylko szczupłe resztki kapitału obrotowego zamie- li 

nego i zniknąć mogą WTa.z z mm, zastąpione „przesyceniu" rynku. Jeżeli jest zastój, to niając go na stały; i coraz nowe warsztaty 
pl&lowo kierowa.ną prodttkcją wedle zgóry 'Ut- zna'Czy, że ceny są zbyt wysokie. „Nikt nie pracy stają wskutek braku kapitału obroto~ I 

sta.lonyc:h potrzeb rynku i 2-o pogląd ekono- zaprzeczy„ tę przy cenach dostatecznie nts- wego. Opierając się na porówpan-iu Am.ery- I 
miozny, rozpatrująey krryzys j$o objaw pa- kich możina zawsze znaleźć kupców, bez ki i Niemiec, zdaje się, ze walka z kryzysem 
talogiczny, , przejściowo zakłócający norm.al- wz.ględu na położenie businessu". Albowiem · gospodarczym w Polsce musi r-ozpocząc się I 
ay roowój ooganizmu ~podat"czego. . ,,.-konsuimcja zmienia się wedle cen i jakośc~ od rewizji rzeczywistych „konieczności pań-

„Planowe" zaspakajanie kon:sumcji w cza- a . in:ikt nie wie, ani obliczyć nie może, jakie stwowych" - i dopiero znaczne zredukowa
sie IW'Ojny oraz powojenny eta.tyz.m w całej będzie przyszłe spożycie. bo przy każdej zniż nie funkcji państwa, umożliwiające zmniejsze 
niemal Eurqpie, dqprowadzona do punktu ce ceny, dochodzi się do nowej warstwy siły nie podatków, zapoczątkuje proces r~kapita
kulminacyjnego ,,planowość" produkcji i za- na:bywczej". Zastosowaniem tej ma!ksymy w lizacji. Obecnie boiwiem, jeżeli całą produk
apak.ajania potrzeb komn.ilmcji w Rosj~ b~lsze- praktyce, rwy.kazał, że samochody, nieg.dyś cję przyjmiemy za 100, a 25 'Proc. z tego za. 
wicldej - nawet w prawowiernych szere-1 pomyślane jako luksus „wyższych dziesięciu biera państwo - na płace robocze oraz zysk 
gach ~~jal~tyeznyoh w;zhu.dziły w:ątpli.wości I tysięcy„ - ~ały. się codzieru_ią p~rzebą war- prz_edsięhi-orcy, oczyw~ści~ ~taje mniej, ani
" mozihwosć opanowania skomplikowanych . stwy rdbotmczeJ amerykansk:ieJ. Ale też żeli w Ameryce, zabiera1ące1 tylko 10 proc. 
~ gospod~rczy<:~ i dowolnego kierowania I Ford. uw.aża że :•wysoka pła-ca robot~za przy Za „demokratyczną" rozrzutność pa:tistwa, 
1trem1 ku pooytkowi d'Clbirooy.tu społecznego. c.eyma stę do mski.cli cen, bo roibotmcy, zwal- najszel"Sze warstwy płacą nędzą! 
'fo też . najnow~ze teorj~ kr~su, wzbogaco- I nieni od tros'k zewnętrznych, stale nabywają Dr. M. Zawadzka. 
ne temi c;k>śiwiadczeniami, jak najkateg.orycz- 1 większej spraJWności". Ale paedewszyst- · · 
niej ~trzegają się przeciw bezpośredniej : kiem dobra organizacja i kierOIWllictwo. pod- •••••••••••••••••••••••••• 
aktywności państwa w z;vmlczaniu kryzysu. 

1 
nosząc •wytwórczość-, umożliwia zniżkę cen. 

I to już było 
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POJEDYNKI 
Pojedynek p. Aleksandra Skrzyńskiego z 

gen. Szeptyckim przypomniał raz jeszcze opi
nji publicznej, że istnieje kwestja, która 
w ipań6twie, mającem pretensje do praworzą
dności_. musi uchod?:ić za anomalję, trakto
waną przez władze z niezroziumiałą pobłażli
wością. 

Jeden z moich znajomych. który nied&w
no powrócił z An.glji, opowiadał mi o rozmo
wie, jaką miał z pe'Wnym Anglikiem na te
mat p-0jed)'Jilków. Na zapytanie, jak się w 
jego kraju ta sprawa przedstawia, syn Albio
nu otworzył szerdko oczy, 

,,Ależ u nas ona wogóle nie istnieje -
rzekł po chwili, - gdyż po pierwsze nie je
steśmy skłonni do kultywowania średnio
wiecznych zwyczajóiw. a '.P9 drugie, ktoby na
wet miał na to ochotę, po-szedłby prosto i bez
apelacyjnie do kozy.~" .M,ój znajomy spu-
ścił gł ę .• „ 

Należy stwierdzić, że i u nas rośnie coraz 
gwałtowniejsza opoz)'ICja przeciw tego rodza
ju .,sądom bożym", które nawet arcykon:t ~r
watywni Anglicy uważają za średniowiecz..'1y 
przeżytek. Ale mamy i obrońców pojedynbu. 
I trzeba pnyznać bezstronnie, że nie wszy-
stkie ich argumenty są do odrzu<::enia. Bo o 
ile nie przekonywa nas już roztkliwianie się 
nad „rycerskością" tego zrNyczaju i t. P•t to 
nie można zaprzeczyć, że w najlepszem towa· 
rzystwie może się u nas znaleźć zawsze oso
bnik, którego tylko groźba pojedynku zdoła 
utrzymać w kąrbach przyzwoitości. Gdy kul
tura ogólna. a więc i towarzyska - nie mó
wiąc już o dziennikarS.kiej i parlamentarnej 
- podniesie się u nas do poziomu angielskie
go, wówczas i tpQjedyilki stracą resztę obroń
ców. 

Ale sedńo sprawy leży gdzieindziej. Cho. 
dzf mianowicie nie tyle o wartość morailną i 
rację bytu pojedynł\.u - jest to zagadnienie 
poniekąd akademickie, - ile o jego stosunek 
d;o prawa. To też społeczeństw2 może dy
skut-Ować, ale prawo musi rozstrzygnąć: albO 

• Zasadniczą ceic:hą k;rzysu jest:, fach~ia- • „Dohr~ kierownictw;o nie wyd?8taje ~ków z 
me się równowagi; Sp1elhoff okresla to 1ako I robotmka albo odbiorcy - kierowmctwo sa
dysp.roporeję gospodarczą, którą można po- mo ma wyt!wairzać zy.sld. Nie dbniżaj wytiwo
równać np. do człowieka, który zgubił jedną I ru, nie obni.Mj pł.;icy robotniczej, nie tdzieraj 
rękawiczkę od parry: ma jednocześnie czegoś I publiczności. W metodę wkładaj rozunn i 
zadużo i czegoś ~ło. To „zadUiŻO" T0:- więcej rozumu i jeszcze więcej rozumu; ;pra
gan-Baraoowsky "I widzi w nadprodukcji sa- I cu-j lepiej niż kiedy'koliwi€k przedtem - a te
mych środków Produkcji; teorja ta np. do. mi środkami wszystkim stronom w życiu go- ' 
obecnego kryzysu g05p0darczegc> w Polsce I spodarczem przysłużysz się i w.szy.stkie z nich 
zastosować się nie da, gdyż produkcja ma- 1 skorzystają". Za równie beztreśdwy frazes 
szyn, surowców i t. p. środków produkcji znaj 1 uwata Ford twierdzenie, i1ź udoskanalenia 
duje się u nas w niedorozwoju. Teorja Schum ' techmc.z.ne i organiza.cyJ11.e1 wpły1wają, na 
.pelter'a o zbt.rrieniu i&tniejącej równowagi zwiększenie bezrobocia.. Wrę..,"Z przeciwnie
-wskutek nowych wynalazków technicz.ny<:h, ,.ilekroć można dojść do tego, by j·eden robot.. 
zmieniających warwo.ki produkcji, sprowadza nik: wykonywał pracę dwóch, zwiększa się do
się właściwie do braku kaipita{u, uniemożli~ broby·t kraju tak, że nowe i lepsze zajęcie hę
wiającego zasłosowallie najdoskoo.al'Szych te- dzie miał czlowi.ek, ll!sunięty ze swego miej-

i minęło ••• 
Doświadczenie z podatkiem mająt

kowym i obrotowym w średnio· 
wieczu. 

~ pojedynek jest ipr.zestępstwem, albo nie. Do
tycllcza,s bowiem kwa sy.hnacja paradoksal
na. Czyn, poczyty1vany prze.z ustawę za 
ciężkie przewinienie, w praktyce bywa tolero
wany. W iwojsku zaś powstaje jeszcze więk
szy absuro: oficer obrażony, który wyzwie 
swego przeciwnika, podlega karze~ jeżeli go 
nie wyzwie - jest usunięty z wojska, jako 
niehonorowy .„ 

cbnicmie unąd.ireń. sca". 
. Ekonomista polski, prof. A. Krzyżanow- Amerykański system zażegnania k,ryzysu, 

ski. ;oa, pczyczymę naszego kryzysu g0$'p0(iar- polegający na udostępnieniu konsumcji wa-r
czego widzi w zachwianiu się równ~a<gi stw<lm słabszym ekonomiczn~e, a iem samem 
między kapitałem stałym. -rzeczowym - a o- unicestwieniu nadprodukcji, zastosGłwane 
brotowy-In.i czyM pieniężnym. Jedne i drug'ie .przez cały przemysł amerykański, a tak jas
„są niczem ininem jeno nieskonsumowanemi no wyłożone przez Foroa, przeniesione na 
dochodami czystemi, fotmami oszczędności". I grunt europejski - w Niemczech, nie daje te
.~en<towność" organizmu goopodarczego za„ I go samego rezultatu. Niemcy, zreorganizo
leży od oclP<>wiedniego ustos.unkowainia obu I wały swój· przemysł przy pomocy kredytu za„ 
kapitałów. Zas-tą;pienie jednych dirugi.emi nie granicznego, przeważnie amerykamkiego, za
jest wykonalne bez ofiar. Pomnożenie pie- I stosowały najdoskonalsze urządzenia techni
niędzyi nie zrównOIWażone odpowiednim wzwo- czne - a .przy zastosowani.u przedłużonego 
st.em oszczędności, jest inflacją, powodującą I dnia ;p1"acy1 osiągnęły i maksimum wydajności 
szkodliwą drożyznę. Forsowna sprzedaż ka· - i dzij Niemcy wygospodairowują najwyrź
pitałów rzee7JOwych gwoli u.zyskania braku- szy dochód ze &-\I/ego majątku społecznego: 
jącej gotówki, wywołuje zihytnią zniżkę cen. Maja.tek, obliczony na głowę ludności, w Pdl
Fabryki, warsztaty rzemieś}ników, kopa.Lnie, \ sce wynosi około 3,000 złotych w złocie, w 
bank.i, żywe i martl<.ve inwentarze rolników, Niemczech 6,000 zł., w Stanach Zjednoczo
urządzenia transportowe, składy kU1PCów, nie j nych 1S,OOO zł.j od tE;go majątku Polacy wy
dają czystych dochodów, szybko tracą wa1"• goą>odarowiµją, najoptymistyc;niej oblicza
tcić, jeśli brak środków obroto'wych, niei;będ- jąc cały dochód społeczny na blisko 12 mi
nych dla ich rentownego wy•zyskania. W P1Qll- ! ljardów, - (b. minister Michalski oblicza na 

. sce wojna .zniszczyła w wyższym &topniu ka- ' 8 miljardów tylko), t. j. około 400 zł. na gfo
pitały pieniężne, czyli obrotowe. Brak kapi. wę - co stano<Wi mniej więcej 7 proc. od ca
tału obrot~ego mnowi locus minoris rest- łego mają.tku spQłecznego; Niemcy zaś wypra 
stenciae naszego gospodarstwa ~ecznego. cowują 16 proc., Stany ·zjednoczone 14 proc. 
Dlatego.właśnie rozstrzyga Q funkcjonowaniu Otót, podczas gdy , dobrobyt w Stanach 
całości". W kryzysie gospodarczym, jaki l Zjednoczonych wzra'Sta tak szybko, że kon
przeżywa Polska współczesna, jątdrem za.ga,. 1 sumcja wewnętrzna pochłania przeszło 70% 
dnienia .iest dekapitalizacja - .a więc w~o- ·

1 
konsu:mcji i bilans hand.lawy układ.a . się bier: 

sek k001eczny: przysporzyć kapitału. Pon1e- nie - Nlemcy UQ:ależntone są od wywozu 1 

waż za-ś ro-Ozicami jego są: praca i oszczęd- \ nie IDQgą .dostatecznie obniżyć cen na rynku I 
ność - należy praicować i oszczędzać. „Lud- 1 wewnętrznym, aby rozszerzyć konsumcję. 
ność nasza będzie pracować i oszczędzać, by-1 Otóż różnica zasadnicza między prosperu-
leby miała po temu sposobność". W tym ce- jącym przemysłem amerykańskim, a trudno-. I 
lu musi jednak nastąpić zmiana dotychczaso- I ściami, z jakiemi borykać si~ musi przemysł 
wej polityki przedewszystki~m w 3-ch punk-1 niierpiedcl, polega na 2 punktach: 1-o z całe
tach: 1-o rwiększy. umiar w wydatkowaniu ze go dochodu sipołecznego_ Stany Zjednoczo~e 
skarbu publicznego; 2-o większy umiar w pro · wpłaCa.ją zaledwie 10,5 proc. na rzecz związ
tekcjonizmie celnym i 3-o reformy socjalne, ków publicmo - prawnych (wszelkie podatki 
choć skądinąd tak sympatyczne i pożyteczne, oraz świadczenia) - podczas gdy Niemcy, 
muszą być dostosow'1.lle do istniejącego stanu tak jak i Pol-ska, wpłacają przeszło 25 proc. 
rzeczy, a więc licząc się z obecną, wielce do- swego dochod:u społecznego; i 2-o dyskonto 
tkliwą dekapitalizacjąj na pierwszem miejscu wynosi w Ameryce c>koło 3 proc. - w Niem
tti stoi konieczność chwilowego przedłużenia czech 6--9 proc. - w Polsce teoretycznie 24 
cza~u P.i:acy i wprawa.dzeni,e nowoczesnej or- proc. faktycznie 48 proc. i więcej. Wyższa 
gamzac11 pracy, ipołączone ze zwyżką płac. st<;>pa iprocenfoiwa daje wyższe kO'Szty pro-

Jak wiadomo, Stany Zjednoczooe najszy;b- dukcji, g,dyż bez kredytu nie można sobie wy
ciej przezwyciężyłt swój powojenny kryzy>s obrazić współczesnego przemysłu - uniemo
gospoda.rczy. Amery1kanom groziła inflacja żliwia więc tak wydatne obniżenie cen, jak 
złota - rzecz tak trudna do zrozumienia w w Ameryce. Najważniejszą jednak przyczy-1 
Polsce współcz:snej! Wa.dość nabywcza zło- , ną, uniemożliwiającą Niemcom rozszerzenia 
ta spadła ~awte do połowy; drożyzna auto- konsumcji wewnętrznej oraz odbudowanie 

Ferdynand de Toledo, ksiip;ę Alba, na.miestnit • 
króla Filipą llisz.pańsk.iego w N!derl&nQach (1667- I 

1573) r-:> uśmianieni,u w tTID haju walk 1e1igiiojnych w I 
pot1'kach krwi, zabrał się do W}Jławadaooi& reform go
spodarczych i zaczą,l od ref-Ormv systemu poda.tkowego. · 

Tadeusz Korzon w swojej ,,Bistorji Nawo:iyinei" 
w tomie 1-szym, wydanym w Kra'kowie w roku 1889. , 

tak o tern pine: i 
11Alba bium.fował: · otnymcil o1l Jlll)lała h'i4C~ 

npadę i bogato ozdobny kapelua; obiecywał katołi- ' 
kom 11D11ielakim pomoc do adatiooizowaaia ląólowel • 
Elibialy; aalecał Katarzynie !it.dick ••6f ąllłam 4o 1 

załatwienia •i• a , hugonotami; poałaial lJle zauJaDia 
u Filipa, ie czynił niejedno bea aaczeg6łowyc:h roaka· 
zów, ie od aiebia dawał zalecenia ambaaailorom kró
lewskim. Budował fortecę pięciolu\łD4 w htwerpji 
pracą 2,000 robotnik.ów, kosztem J,400,000 guldenów, I 
satuką znako~ego iniyDiera włukiego. Cytadele, 
wiełe i stałe załogi, nłrZJD1JWall8 w miastach wainiej-1 
szych, miały nbezpieczJ:6 władz• nieogranicaODlł na 
zawsze. 

Przeświadczony, o potędaa .„ojei umyślił •pro•• I 
ddć nowe podatki Zwołał Stany leneralne (1569) 11 : 
nie oglądając się na dawue zwyczaja, zdądal, abJ: mu 
zatwierdzono: 1) setny feaig (ilłJH 1 proc.) od. wani· 
kich -kapitałów pienięłnych, 2) iwadziesty fenie (e&J

li 5 proc.) od w11aelkich nierucbomo;d tak miejskich, 
lak wiejskic:hi a) dziesiiaty fenig (ca)Ji '10 proc.) od 
ceny towarów przy katclem prźejAciu z jednych .rąk do 
drugich. Ten ostatni podatek istniał tylko w Kastyłji 

pod naawą ,,afoaltala" przy ęneda*J towaru kupcowi 
hurtowemu, potem ilełalieznemn ,llalelzoie łneol raa 
pny sprzedały asłatniej koasnmentowł. W drobnieł

szych chyba r11emiosłac:h (szewckiem, piekanldem itp.) I 
mołliwą była lłwnkrołna oplata. Tym apesobem kał
dy, mieszkanlec bogaty esy ubogi, stary uay młody, 
m~ma czy ko1tieta, musiał cod.siennie nadpłaca6 

hzecią lub nafmniej piątą część ceny (30 prec. Inii 20 
prac.) kupując iywność, oclziei, sprZ1JtJ domewa i t. d. 

Przeciwko taldm aieimanym w Niilerlandacb. po
datkom objawił się lecbulmyjlny opór nłetylllo w Bła· 

nach, ale teł w maaie bulności. Udała się deputacja 
do Madrytu i Filip odroczył na dwa Jata uatawQ po-1 
dałkową. Więc Alba nądzil po dawnemu, 11J1Qbiąo llł• 

dam.i i rOlliJnszczająo SIJliegów. :S:onfiskl!-łJ'. jednak I 
stawały się coraz mniej · ayskow~emi, gdy zabrakło 

bogatych witźniów, gdy handel uatal, gdJ: wielkie fu- ' 
my pobankrutowały i kraj ca,ły Z11boiał. 

ProwincjQ Utrecht sa odmowę· skarał pozbawia· 
niem przywilejów i rozkwaterowaniem pułku lombard.a· 
kiego po domach mi.enozą. W Brakaeli piekarze i rsa- i 
źnicJ, zaczęli :r.amykat 1klepJ. swoje, iełlr nie płacić 

alkabali. Alba kazał otrąbić, u u to każdy kupiec 
będzie powieszony na łhzwiach awojego zamkniqłego ' 
&klepu..." 

Prosimy o· Wpłaca
nie prenumeraty. 

Taka sytuacja godzi wprost iw autorytet 
Państwa. I dlatego największem złem niEf 
jest tu niemoralność pojedynku, lecz bez
przykładne lekceważenie prawa. Nie-tylko 
bowiem toleruje się przekr,aczanie ustaw, 
ale odbieł'a. się fym ustaw{)lll, jako nluzor~z
nym, wszelką powagę. Jetęli zasada poje
dynku ma u nais zwycię-lyć., to na.leży ją u
sankcjonować prawnie; jeżeli zaś pojedynek 
ma powstać przestępshwe:m - a podobno 
Komisja Kodyfikacyjna; opraa>wująca pro· 
jekt jednolitego prawa polskiego, uznała go 
za zbrodmę pospolitą, - w takim razie wi
nien być be7Jwzględnie ścigany i karany. 

Tertium non datur, jeżeli mamy być Pań„ 
stwem prawor~dnem.. 

Ign. Wieniewski. 

łCIJCl?ll' I ,j ft B I li i H !(J(]Tl1 I !OOQLJlJ[JOLIJUDDCJ[j 

Sukces poety polskiego 
Padwa,. dn. 13.Vl 1926 ~. 

W dostojnej auli uniwersytetu padew
skiego odbył się H b. m. pod auspicjam; Koła 
włosko - polskiego. którego prezesem hono
rowym jest n~ktor Lncatello, włoski odczyi 
poety Józefa Wittlina, o współczesnej poezjj 
polskiej~. 

Odczyt zapowiedziany kilka dni na.przód 
we wsz..ystkich dziennikach padewskich był 
szeFoko i entuzjastycznie omawiany przez 
prasę. 

Liczna publiczność składała się' ze sfer u„ 
niwersyteckich i intellektualny;ch miasta. 

M6M:ę przedstawił w pięknem słowie 

wstępnero znaiwmi:ty slawista prof. tut. uni
wersytetu p. Giovanni Maver. 

Pan Wittlin zad.Uwił wszystkich swoją 
swadą włoską oraz olśnił treścią wykład11, 

który kilkakrotnie przerywano oklaska,ni. 
Mówił o poezji współczesnej, jasno i dobit
nie charakteryzował twórczość poetów Ska
mandu, Zdroju i Gazety Literackiej oraz in
nych .poetów nie naJeżących do ża.dnej grupy. 
Przedstawił walkę z romantyzmem i nomina
lizmem i schMalHeryzował tendencje i moty. 
rwy młodej poezji polskiej. 

Znany p:rofesor lHeratury prowansalskiej, 

Crescini, poeta Diego V aleri oraz poseł, prof: 
Emilio B!odrero przesłali prelegerlbt.•wi gratu-
lacje. 



_ ... __ ... 26 _______________________ -!:".;.P_;,R f\ W D f\• z dnia 27 czerwca 1926 r. Str. 5 

Szkoły średnie niniejszości . narodowych Województwo łódzkie 
w ~ mimer.ze ,,Prawdy" ~6· 

,ziiliś:my ZldiWwti;eoie, ;7;e od 6-ciu itygOJC:llnii opiróii
:niione jte1s.t strunowiiis:ko woj,eiwcdy łódl?JieJ!l). . 
Spriruwta ta. lllłe!Z.'lll'ierniie wa/Ż.na, datychczia.s je„ 
szoze me ,jest ~łtatwiioną. Wprawdzie whwa„ 
ła Riady Mini'Sh'ów, PQ\Vohrjąca dio'tychc:m
sowego wojewodę łódizilciego p. Darowskiieigo 
n-a stia,ii-O!Wiisko wojieiwody •krakowskiego Die 
<Ytr.Z)lllllała 111aii·aizie sainJkc;i P-Jieizyd. Rzieozy
po&po.1!1tej, co wsikiaJ7Jtll}ie na to, :że [)a.jiwł-aści 
wsze ro:ziwiiąrmme 6iP'f'&WY, t, j. pWJOOt,awi-e ~ 
n~ p. ·Pa!l1ewiskli'ego rw Łodzi jest jeis?JOZ'e me. 
il~wem, naemniiei jedlma:k inie ue~ Sł!i'O 
dlią. Zlliilk.wdidOIW'alll:iia • ·odiliiiwej dla Lodad. a 
równiiieiż ii dil:a iinrteiresóiw państwt-OIW}"Oh tym -
cz.rusow.OiŚJCi. 

W szczegółach stan szkół średnich przed
stawia się następująco: 

I. Szikół iz. jęz. wyikł. mierru.eok1m 34, ucz
mów 8421, 

,z m.emi;edmm i polskim 9, ucz. 4304, 
II. Szkół z jęz. wykł. msińs!kim 20, uiez. 7615, 

z rusińskim i polskim 1, ucz. 1194, 
HI. Szikół z jęz. wydd. rosyj"Skim 10, uoz. 2373, 

Z l'\Osyjiskim i poli$1kilin 5, ll'CZllliÓW 1179, 
IV. SZikół z jęz. wykł. biało.rlliSlkim 2, ucz. 323, 

z Ma~oruskim i ros)'1j1skw 1, ucz. 237, 
V. Sztkół z jęz. w)'lkł. ż")"d!owskim 6, ucz. 1085, 

z ży<l!O'Wskim i ,polskim 1, uclz. 251, 
VI. Szkół z jęz. wyld. hebmj>stkiim 7, u.c,z. 1688 

z heibraijs1kim i po1slci!m 1, ucz. 131, 
VII. Szkół z jęz. w-y.kł. polskim, rosyjskim i 

hebraj<skim 1, u'OZ!lliów 332, 
VIU. Sztkół z ~ę:z. wykł. 11iteiwskdm 1, uoz. 538, 
IX. Sztkół z jęz. wytkt kanicuiskim 2, ucz. 253. 

Z ;pośród tych szkół państwowych jest 
13, a miainl()lwide 3 z jęz. wykł. niiemiie,okm1, 
3 z nfom. i ipol·skiim, 6 z rusińsikim, 1 z :rUIS'iń
slcim i pol'8łkim. Ogó~em rotiem liio.ziba szikół 
mniiie.js:zlości W)l'lllOsi 101. 

Ptriocentowo stiosunek ten prnedstawia 
się niaisrtępwjąco w stosunku do ogółu szkół 
średlnJ.ch ogóliruosksiz.tałcąicyeh w Piolsce: 

V."fW.. rzym.-ka·tol. 68,0 prioc. (w państwie 
· 63,8 iproc.), 

wym. grecko-kait. 4,3 proc. (w piańistwie 
H,2 pt"OIC.), 

wyzin. ew.aingelfoki1ego 4,1 prtOC:. (w pań'Stwie 
3,7 pro·c.), 

wyim.. priawosfawnego 2,2 proc. {w państwie 
10,5 iproc.), 

wyzn. mc.jże,sziowego 21,2 p-roc. (w pań-stwfo . 

10,5 ?J'O'C.). I 
wy'ma'llia i:nwego 0,2 proc. (w państwie 

0,3 pll"'oo.), 

Zesita wrenfo oo w por6\\11na.11litu z popr:re
dłniiemi danemi stwierdza., że prgceot katoH
ków w szkołia.ch średnich prZJeiwyższa pro
ceini: katoliików w p1a:ńistwie o 4,2 , podobnie 
wyiższy jest :procooit UCZ!Iliów ewiangelilków 
'O 0,4, wreszcie procent uczniów wyznania 
mojżesrowego przewyższa o 10,7 proce:nt lu
dności wywnainiia moj;ż.es:rowego w państwie, 
a pooifewa,ż do sztkół wy;ma11iowych żydow
s'kiich uozęszicza 12,5 proc. młOO!zre.ży wyima
nia moj1żeS12JOWego, to reszita, a więc 8,7 proc. 
uczniów wy;zn. moj,ż. uczy się w szkoła.eh 
polskfoh. Co do katoHlków, to nadwy?.ka 
procenibowa jest niiiiszia od prooentu n&rodo
wośoi polskiej, choć w skłiad tej nadwyi·ki 
wchodzą i Niemcy ka.toliicy. Również pro
cent ewanigelillków w szk.dach jest wyższy 
niż procent 1ch w państwie i niż pro·cent na
rooqwośd niem~eokiej. 

Z tych danych mo.żefoy zatem wyciągnąć 
wcios.ek, że wyznanie ewangelickie posiada 
szkół i uczniów więcej mżby to wynikało z 
procentowego siosunku ludności. Ponfoważ 
z:aiś do wyznania tego należą w więksizmści 
Niemcy, którzy próoz tego mi11.}szczą się i w 
wy:z:nJanitt tiZ-ym.-kat., śmiał-o mo,żna rzec, ze 
potrzeby szkolne ludności niemieckiej są w 
zupełności zaspokojone. W jeszcze większej 
mierze dotyczy to ludności wyznania mojże
szowego, która posiada dwa razy większy 
procent uczniów niżby tego wymagał pro
cent ludności tego wyznania. 

lniaczej natomiast prze4stawia się spra
wa w stosUllliku dio innych narodi.'JW'ośd i WY'
znań. Stan te.n od~ierciadla następujące z·e
&taiwiieniiie: jedna sz:koła państwowa rus1ń
slka wypada na 557 031 lu-dn.-0śd rusińskiej, 
kiieidy jedna smoła państwowa polska wypa
da n·a 74 387 ludności polski.ej, a jedna sz·ko
łia niem3iooka na 176 470 ludności niemiec-
kiej·. 

Zam:aiczyć j,ednak należy, ze w szkołach 
pań&l:wowycll procent, d'Otyozą.cy uczniów 
np, wy:~nan1a grecko - katoldiokiego znacznie 
jest wyższy niż ogólny i wynosi 6,6 ·proc. i że 
ten procent z roku na rok T'Osnie. Procent 
zaś u-ciini·ów wyz.nania mojżeszowego w 
sllkollaieh państwQwych prawie zupełnie od
powiiada procentowi ludności! tego wymania, 

Łód!Z będme w najbliższycli d'Dliiaich tere
nem waiŻttlych 11Xlt7isrł:rlz.ygoó.ęć. Akcja eik;ono
mioma 'l'otbioibnliików prremy$łiu łódzikiie~ jeS't 
w tdku. R~botnicy iin:nych giał~m ~ła.s~:i 
łak:ię swoje tąidiąiniia. W ~zJku & iem iparbj1:i 
1·obotmcze prz;ygoibawują się do TQJZJWinięoki 
~intensyWIJllej dlzitahaliruotŚICii. 

W -bruk~ch wa!f1u~ niieobeooość W'ojie
W\OCly może ,zamz ina poctZąlłiku nadać nie ~ 
Właiścitwy bileg sprawom, Dwiąizam,y.m z Jlfti· 
WlaŻllliliełszymi zai~e'Illiiami pat!stwowej po· 
!wtyki gQSPodialrc:z;ej. 

Pod tym wz;ględ!em sipraiw łóCWdoh ,lie!koe
waiżyć nie wolin.o, &Di uzal.aiać rO'ZISh'wy
gnięć od wZiględlów :ilrunyoh Wż łokalne i pań
sbwQIW'e. 

P. Dairowski, j1aiko WO'jewod:a. łódziki, &ta l 
111a . wysotkiości zaidianiia - dlowodem, aiż na
zbyt iprookiooywuijącym ijieet to, że w mdeścic . 
Mórie rw :mm.owych mieisli:ątoaioh liiczybo dto 
70 ooo hewOl~h, $p'Oik.ój mg,dy nie byt 
wkł-óoony i .że j~go WoFailY'W'a ~e:rpa
na w dz.li.ieicmme ·Z1Wadi0zrullia ii Uptr'ziedz.aoi :l 
skut&ów beztroib!Ocia sbał1a się źródJłem po
cZ)'lOlań w iinin.ych milasitiaoh - ·pocz.:yinań T.a

W'Slze poriądla!n-ym siktwbk~ uwreńozonych. 
Pn)'lpominiamy o •tern ter:az, gdyri -0baiwiam";' 
się, że mO"re iesZICZie ~yjść czas, w kit-óryr.i 
- po me1w~e - wi1ełu !2JWOOllllli sablc 
o Wm. 

, 

MegalomanJa dzielnicowa 
W'ylnioisi bowiem 9,6 proc. P·odobny stan jeet Gdy roze.szla eiey 'Miadomość 0 zamiei:zonej JlQ$l 

i w stosunku do . wy~..nania ewangelickiego. nacji ll · Ludwika Darowskiego, wojewody, łódzkłco, 
Z tego wyn&a, :l.e młodzież wyzn.ani:a grec- na stanowisko wojewody kralmwslriegl), „lJ.tJBi,rowany 

ko - kat1oldck:iie1go W więk:>t.Ziośd u. .... "Zęśz..,.La do Kurjer Codzienny" uznął za włałei.we 1aprotestowae 
szJkół patwstwowych, kiedy młodzież wyzna- przeciiw takim projek:lom. 

~ . mo~es:ziowc;g? w wi~iszości a ewange- Mot-,wy tego protestu ńfeueza.j;l sit w D.&Btępu· 
lickted<> w cz~ ~y. się w smołach pry- jącvdi pqgl~: 
wia:tn-ych c;z.ylii ~ ilniitjatywa prywatna czy I · P. Da.rowaki Jlie moża sprawować fUllik:eji wojew.o
społ~na, jadro VfY!a:r. .potrzeb kulturalny~h I di: w mieście, ·ktln •t 11edaitbą uczelni akademiclddi, 

~1 ~~WOSCl c:z.y danego wyz.nan~ 
1 

w którem każdy pre.ktybnt na służbie państwowej po
·~rtzeJaWla Slę w ~tnem ~alda~~ I siada . stopień &ka.demie-ki, ponieważ nie ma za aobą. 
sZJkc?ł prywatnych,, a. me w ocz-e1k1wamu Je- studiów 1l!liwer.syteC!kk:h a;ni dost ec2'Uej praktyki, alJ!'i 
~ na ~k?J~e. .L~ch P<;'trzeb przez mógł kierować ,,skomplikowa.nlł" machiną. galicyjskiej 
panstvro. Duęk1 tei 1inmciatyw1e społeczeń- adminisbrooji. Przytem pismo to lekceważąco n1u;ywa 
stwo żydowskie posiada 117 szkół prywat- p. Darowskiego ,.byly.m buchalterem". 
nyich, memfoclde 37 szkół prywiatnych, a 
polskie aż 401 s2lkół P2'YW'atnych, kiedy ru
siń.s'kich szkół prywatnych jest tylko 14, a 
iiosyjskich i biiał>oruskkh tylko 18. 

Lepiej ten st<.vn odtworzy następujące ae
stawieillliie: jedina szkoła pryiwafuta Małoruska 
wypada na 353 347 lu000IŚcli biia~sldej, 
jedna szkoła prywatna rusinska na 278 515 
ludnoś'Ci ru.sińsldeij, jednia szkoła prywatna 
poLska na 45 902 ludności polskiej, jedna 
szkoła prywatna naiemiecloo. na 28 617 lud
ności niemieclci~ i jedna szdroła prywatna 
dla młodzieży wyznania moj1iesz.dWego na 
24 350 łudmośd wymaMa. majeeiS1wwego, Te 
daine, w których naflepiej przed•'Wliiają S'ię 
s~oły żydioWISlkie ti niemieckie, dowodzą za
interesowania się sztko:l"I)icitwem i są nai•lep
szym dowodem zapotrze.bowań kułburalnych, 
których sz,lwWciwo l'llP· l"Usiń•skiiie ,pr•arwie ru
pełniie n$e wykaizruje. Wlp!'a-wdZ!ie m~na·by 
tu się powołać na stosunki eikon;omicr,ne, 
różnice te jednak nie są talk wielkie, ahy u
spt"a wiedliwiały w zupełności brak CLY m~ 
żność inicjatywy w dziedzinie szkolnictwa I 
prywatnego. Zresztą wWchdlmy, ż.e i ludność I 
połs'ka, zwłaszcza w wo}e-wócfatwach cen-
tra}T'ych, nieidostaitec:zml'.e wy,pooażiona w I 

Polemizować z takimi wywodami nie mozna. leS'ł 

to objaw fanalj<ZUN1 dzielni<:owego i megalomanj! 
dzielnicowej. 

Dla „Kurjerka" człowiek zaczy a się od ,1doktora" 
i to ndoktora" z patentem austriackiego 1miwersytetu. 
Ludz!e, maill<:Y za sobą a.kademiC'kie sbudja gospodar
cze w najgłośniejszych uczelniach µgranicznych q 
dla. gailie'ft}skich ,,seartabellów" nooki, tuzinkowych 
„daktorów" masowej produiktji, suplemów, koncypjen
tów, adjunktów, oficja.łów, oficjantów, aikcesislów tylko 
„bucha.Herami" a najgorsz~ gatunku stęch'lizna biu
rokratyezrni., AuIDaszowa stajnia, „ka.wałków", papier
ków, urgensqw, tcipliikat6w, exoffów, ,,skompli'kowan14 
mac:hiną. adrbinistraejl". 

P. Da.r&wski na wojewod~ krakowskiego rzeczywi„ 
śeie się nie kwali!filttije, Ma. na sqm'Jeniu cię~li 

g.rzecli - dla którego w Krakowie niema. przebaczenia 
a.ni ror,grzeszenia. Pewnego razu urzędnik.. „dołdór" z 
kilkunastoletnią pra.kt1k1& administracyjnlł - znawcą. 

skomplikowanej machiny adminislraeyjnej, przetrzy
mał w biurku akta, dotyczące pilnej jakiejś sprawy. 
Interpelowany: \Pl'Zez p. Darowskiego o lasy spra;wy, 
oświadczył, że nie mogła być iala.twiona, bo „pan mi
nister Cp . . Da:rowski byl ministrem pracy} skolecjono
wanego ekshiibitu nie sygnował na. rubrum konceptlł, 

w miejsou na. ten cel przeznac;zonem, lecz ni~co wyżej 
i an - urz~dnik - •ego „~urn" nie dostn;egł sikut~ 

kiem tego". llfówląt; po vols)tu, a'kta pilnej &J;lrawy le
żały, poniewa.ż p. Darowski znak swej a.proba~y pol1>
żył o 2 centymetry wyżej, niż wymaga dekalog biuro
kracji austrjackiej, wykuty w twa.nlych mózgownicach 
koncypientów i ofilcjalów. Tam nie dostrzegło już tego 
zna-ku oko „dO'ktora". 

P. Darowski obra;zi! $Więto4ć. „r-i.ibrum ekshibitu" 
i zbeszta! doktoryzowanego tej święiości kapłana. DJa. 
tego wojewodi& kr81kl0wskim być ni~ może, .. 

szikólini>Ctwo pań'Sitiwowe, płaci olibtizymi hia
raicz w pos ·Łaci opła;t za nauikę w szkołach j 
prywa;bnych. Miotywe!IIl j•edylnym i cl!e<cyduią- l 
cym 1e:st tu tylJlro odiorucie pokizeby oświaty, . . 
wyrobienie lrulttu!'alne. Obotk Rusinów doiw.o- : 
dem teg-o jest również i szJkolniictwo białlO- 1 
ru.iskie, gdz.ie mał'e~o ~.nie:resowianiita 817Jkol- I 
niclwem średni-em dlowodzi faikt, że procent \ 
szkół bi!ałoru$'kiich (2,3 prac. og~u sz:kó'ł) i 
fest mniej's'Zy niiż prooenit ucz!Illiów w t-ycli i 
s2lk•ołach (1,8 pillPC. ogółu uczniów w P·olisce) 1 -----111m ... -..---1111111~---
czyli że szkoły te są mało ,z:ah1dn~one i ponad : Talk się przedlsta:~.l storon.kl w siz:lml
potr.z.ebę. Rówme.ż chaira;ktie;r koedukacyjny ni<:,t-me ke<llnfom ogólno:k'8:7Jtałc.ąQerll dla 
tych s.zikół świa.dczy o słahem potparoilu ich mniers;rośd niarodlo.wych i wymianlowych, 
przez społ•ec.zeństwo, bo lmed!udrnicJa tak w świadiczą · ooe o bog.aha1u z.rótniiroikowamu 
tych yaik wogó1e w sZJkołach p'fyw,aibnych 1ego szlmlniiobwa, a n.:'!rl~ w ~tSóh bardzo 
wszysbkich nairodiowośd w Polsce jest wyra- charakterysłycmiy odlbw<inafą n•~t:€resowa~ 
z.em nie pewnych pr-:wkonań wychowaw- nia poswzegóLnyc:.1 na:rodowości i '16.yro.&ń w 
czych, fooz. je·dynie trudności finansowych w j dizbdzinie oświafly. 
utr:zY'fi11rwaniu SZJkó!. · T. Czapc:ryJiski. 
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.Rynek pieniężny i giełda 
I 

Syituatjia wad.urowa rw obe&re siprawoi~ 
,dawczym ~się~. Dolacy wy
' lś:rubowane ptr1ze1Z "c.z:airiną g!iiełdlę" w ulbtiie1gły 
IJPi.ątek .oo. ~0,451 ~ły w. solbottę na 10126. 1 
f1W poiniedlzlilaiłek nJO!b~ ~ 10,21 - 16,22, 
iwe ~.elk 1-0.23 - 1012'71 w śriodię 10,26. 
I Spek'l1łattlcl ~ podlnii.ósfsz;y przej
[~ ~s dk.Jilia!'a, m.ozędii. S8illlOl"ZUtm>e 
v;DO!WU grać na i·e®o mirżJkę. Zwyżika dolara 

me imiaa:a iŻaldln.<ego gł1ęił>Sl7Je·~o UJZJa•sad'
~ iZ1e ba4aini& dlekadlowy Brunku 

fPołskiego m 1, detkadę ~ wydmizał 
fWl2l110Sl mpalSt1 waiJ!uit o 1~ m pół mliiljOD!a rzłlfl'-
~h nietto (17 li pół btiultto) i M!ęk~e stię ! 
:rr.apasu d1ołt:ai o ·15-7,.361· d. a pdkryCllJe krusiz- ; 
~ ~ ~ej umr.z;ynmło się po- t 
mimo ~~ w 0$llaitnile~ ookad~ie ; 
IDll8Jja ~ ~ orerwca bainllrooit6w na o- ' 
! gó1inią sumę 44 m11ljODiÓW zł1cJtycli - ina wy- \ 
[so!kiiim ~e YI,67 proc., 2. i 3. dekada 1

1 1~ ~ się rownruelt pom;yślme, 
;~ ~ 'W1Cl.~urt ~ WIZl!DorDone~ 
! ekspontu a; kamdlym dJniiJem roślllk 

Nla gfołdllie ofiiajailłneij wynosiił prwaięmy 
obrót d!zliieniruy 160,000 diolair&w. Balllik Polsłki 
p:t12l'Y1dJzie1ał ni~ogół wail'lllty ~ dlerwńizy nia cele 
g:aspodiairc:re nez ogro,Il!iJczerniia. Nie~CJO mniei-
8'0/ pnz;y<liz.liał w piOIIlliietdJz1iaibetk. 01dibił się zia

trarz wie wtorek nii!ekioc.zyisrbndie 'l1i8. rytn:kiu pry- f 

rwarbnym, poniewaJź łódizJk~ banki i ikairutory I 
~18.!11Y Z181C1Zęły posiz.Uikiiwać na ~.eceniie 1 
swofich !kdiien.rf:.ów większej ilości wa1l:ut illla } 
1]'1Dlku warsza'W'Sild1m. - I 

Doliairy i <l!ewiiZJa nia New-J10rlt utrzyu:n:aJ:y 
si.~ nia pioz<iiomrue 10, OO. Znaic:wiie sfahiiej 1 
kSIZJtaM101Wały się ikU1r1s franikia karpiou~kiiego, ! 
heligijiSkieg.o oraz dle1wiiizy wbosikruei. ! 

Spiadelk kia!Ilka fra1I11CU1s1kiiie:g10 tiłiuma:czy s:ię 
kruta:sitrofalnem P'oł.oż•einfom gosipodaxiozem 
F:rancji, jej rolZls-brofem p.arlyij100-ipolityaz!llym, 
przesii'1e.nliem gaibiineitowem, a w s1Z1czegól:nio
ści niiemOIŻ:tllością doboru mi!nilStira fmn:sów. 
Ciągły n:ac:i:sk Ameryki na rząrd frainicuski w 
sprawie uregulowainia dł'UJgów wiojennyoh 
p1"zycz y:nia się :również w ZiDIB.ICJzttliyitn sit·O\P(111iiu 
clio sp•otęgi0marrui1a chaosu wa1uitoweigo. Zniż
kę de·wiiizy i>dg'1j1sikie1 i wfoslkii:ej pir.z.yipi.sać 
111<1l1eży w !Pewnej miierZJe polkrewiiieńsbwu rio
mańskiemu z f.rainildem firammiskw. 

Za ruble ztote płaioono ostaitmo 5,38, co l 
odipioiwiaida sbo•su:nkowi 10,27 za 1 dofara p;rzy 
paxytede 52,40. I 

Złrc>d:y utrzymał się ma rynkach obcych z 
małemi zrrniia'Illa.mi na poprzediniim ipozii1om.i,e, 

* * * 
Pan mi.nisteT Kfarn.e:r poruszył w swojem 

ekSipose z drni1a 22 b; m. fa1zy za:swdir~e SiJ)lra
wy: 1) ZrówilllowalŹlettlde bu<llżeitiu, 2) SitaJbirllilm
cję z;ło1te•g·o, 3) Opain1owairuie ikryzyisu giOS1p10-
daroze go, 

Pan mmvste;r liazy się z koniecznością 
zwiększenia budżt\u na rok 1926, oipiewają
cego na 1730 miil?1ooów po shorni.e wydatków, 
o dalszyoh 40 mi1jionów złotyich, a to ze 
względu na pirZ)'łVVrfoenie 43 pu:ruktiorwej 
lll!llJOIŻtl!ej dla urzędników, (ikrtórą ~i·~tim sto 
sować i'eid:naik oofatni raz i uztnawać jei od 
1 lipca nie będ!m:e) oira'Z w~kui:ietk róŻ'Ilky ku:r-

,...„ • 

su miiędlz;y 6,50 a 10 'W obJliiaze'Iliiu twb01Wią-

DLBJB 

Ogłoszenie. 

Wydział Bud-0wnictwa Mag is tra tu 
m. Łodzi ogłasza konkurs na stano
wisko kierownika Oddziału Komunikacji. 
Wymagane są: 1) ukończenie studjów 
politechnicznych na wydziale inżynierji 
lądow:ej, 2) prakty)ta 5~letnia. Do sta· 
nowiska przywiązane są pobory VI sto
pnia urzędników państwowych (li sto
pień w służbie miejskiej) oraz ustawo· 
wy dodatek komunalny. Termin skła
dania ofert - do dnia 10 lipca r. b., 
termin objęcia stanowiska - 15 lipca 
r. b. 

Łódź, dnia 14 czerwca 1926 r. 

' Magistrat 11. lodzi. 

łiYSKBUJI i· cyłindro11 
polecamy z naszego składu w Łodzi 

,,KARPATY'' Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ŁOl>ZI~ ul. Wólczańska 17, tel. 14·70 i 48-74. 

-

Zapoczątkowanie nader doniosłej 
akcji. 

Sytaacja w j!l!kiej się znajdują. owcnie Wojewódz· 
twa wschodnie wysuwa na pierwszy plan .jedno z naj
ważniejszych zadań naszego gospoda,rczego odrodzenia: 
przystąpienie do pracy związanej z uporządkowaniem 

naszych terenów pod względem meljo;racyj.nym. 
Ta praca zapewni W ojewódrlwom wschodnim nie

z:i.lozone dobrodziejstwa, jakiemi są: zwiększenie zdro-
wutności, osuszenie zaJbagnio:nych terenów, a tern sa
mem I>@dniesienie produkcji roślinnej i zwierzęcej, 

uporządkowanie i ulepszen~e komun1kacji wodnej. 

Tereny Województw wschodnich w obecnej chwili 
są tylko częściowo wy.korzystane. W znacznym za{ 
stapndu leżą, jeszcze bez użytku, nie dając należytych 

korzyści i dochodów. 
Tylko po przeprowadzeniu melioracji będziemy 

mogli ;podnieść kurlturę ca.lego szeregu terenów, które 
d&<'izą. należyty ploo i stanowić będą. sowicie opłaca· 

ją.cy się teren pracy. Błota i bagna w Województwach 
m:chodnich obejmują. przestrzeń zgórą. 3,000,000 ha. 

. W zrozu.mierui.u korzyści płynących z uporządko
wania terenów z inicjatywy Wydziału Rolnego Woje
wód:dwa Poleskiego odbyło się posiedzenie Sejmików 
Województw wschodnich, mian0W1.icie: Województwa 
Poleskiego, Nowcgrrótlz:kiego i Wołyńskiego. 

Na zebrani'll 24: kwietnia odbytem w Brześciu n/B. 
byla szerdkl omawiana potrzeba stworzenia. Zwią;zku 
Celow,ago Samorządów Powiatowych wyżej wymiemo
nycll Województw dla opr~owania planu prac me
ljoracyjnych Ziem Wschodnich. 

Po szerokiern omówieniu tej sprawy pos-tanowfono 
zorga:ruizować Zwią,zeik Sejmików Powiatowych, w tym 
celu wybrano z każdego W ojerwó<Wtwa delegatów do 
Komitetu Organizacyjnego, który odbyt się 10 maja r. b. 

Do Komitetu Organizacyjnego zostali WY'hrani 4 de
legaci z W ojewówtwa Poleskńego w -OSobach pp. ~i

·1 szewskie!l)'.>, Bogórskiego, Czarn<Jc:koiego i Poniatowskie-
go, Województwa Wolyńsk1eg-0 - Żurakowskiego i 

ł Chr.usz~zyńsXiego i z :Województwa Nowog;ródzkiego 

I 
- BrOC'hockiego i Regulskiego, p:ozatem oprócz tego na 

I 
z®ran~u Komitetu Organizacyjnego bylr obecni przed
stawiciele Mi:nisterstwa. Reform Roln)"Ch. Rolnictw& i 
Robót Publicmych w osobach pp. inź. Trot<mows'ki~, 

j inż. Ti:lllngera i inż. Tucczynowicza. 

Przedstawiciele Ministocsbwa również podki'eśliłi, 

że przystąpienie do prac meljorae,jnych Wojew6<htw 
wscbodniioh ma doniosłe znaczenie niet"jłko dla tydi 
W ojewódziw i że jesl to kwestią, ogólno-paó.Sltwową. 

Komitet Organizacyjny rozpatrzył i przyNł pr-0jekt sta
tutu i posta.m>wil niezwłocznie powołać do życia biuro 
mełjoracyjne, kitóre ma ~ si~ tą pracą. 

Zwdązek, który, tworzy się obecnie, ma douiosłe 

znaczenie dła całej :Polski. Wydaccie takiego ollir'Ly
miego obszll!t'.u ziemi w ezasie, kiedy Polska posiada 
około 2 mitjon6w bezrolnych, którzy siłą !!'Z~ ·&mu

szeni są emigrować do Ameryki Północnej. do Bru,tji, 
a na.wet dla ldt>cych Urząd Emigracyjny na,prómo &ZJU

ka terenów na.wet w Marokko jest zagadnieniem, któ
rem cale społeczeństwo po'lskie :p1>-winno ~ .tywo za.-
interesować. 8. 

WIELKA PRZEMIANA 
ba odrizucić stary plian, program tyciia i sk<Oll
swuiować ipr'ogram n'O<Wy. · 

W is'bocie na jakąkolwdlelk dzó.~ życia 
Z1W1rócimy ooz.y, widzimy - · twor7le1Ilie pro-

reallcl:yfikiując illi8IWeft kiie:I'lldri przebmmilate 
- powsfarwaly O'We programy ~ 'lllp'aldiały, a.by 
- ~ mńe7~ ltl'ovryttn. 

M·-·"- -IL ~~ • ..:~Al~ •. ~ lld.-

Wyw·ołaina wiojną wielkia pil'IZrem.riana form · 
i pojęć napofyka n:a si111Ily i wyibrrwały oip& : 
n1awyków, ZJaisad, pr,zeikcmań i iidiei pr"zedwio- ' 
j.e.n1n:y10h. PrZJe:żyiwamy ci'ęilki, Ie•cz fa1itere"Su- ; 
j.ą:cy w srwych pil"rejaiwach ok1res wialiki stare
go św~ia z nowym, a wicią.gnięd w włir tyich 
Xlll!!IJgań, ~estre1ś:Iny śrwiiiadiomi1e i me·śrwiaidomJi.e 
UJCIZlemkami bojów, potyioziek, hoihaiteTskiich 
smriż, zwycięstw i klęsk. Oo więcej, musimy 
się OtpOWiedziieć wyraźniie, clio jiakiegG nale
żymy obozu i tern siamem w sob.iie pt1Z1ede
ws:z;y;sitłciem ziwaliczyć wsziełiką kompromd-so
wiość, o Wle me chc,emy, by rullS zmiotm, nia I 
holk odrawciła a!kcja w-Olj.enoo. ścierających 
się dJwóch &ionitów. · 

N4e i:'raeJ;>8; ~byit~ej ~ystroŚ!ci ~ysł~~ 'arni J 
e.byit g·łęihoiktiiei 1'111tiebi:g·oo1C1J.11, .alby sitw1erdJZ11c, żre 1· 

walika dwóch św.iiatów form i p1oięć ocLbyiwa 
się dlzii·ś w karźidiej dlziiie&iiaiii.1e nia;Slzego źyciia. 
Zawsze z1re·sz:tą olbjraiwtlla s:ię równKY.t"zędiniość I 
piOSrlępiu, cz.:y 1przeW'!1odiu, i l[}Jawet obyc~ajQ... I 
wosc, która j,est OO!jlbaaidJz:i·ej ikonserwaitywna I 
z przejawów życia, musti ootatteicizruie doko
nać reiwitzljli pojęć i fiorm i prz;ys•bosować sWę f 
clio n01Wych warwrukóW. ( 

Hi•storja • U1Czy, że j1a'Slkó~kami priremiian 
form życia były prizemiamy poj.ęć, n1a~pieTW I 
teotretycmiiie sikcm5Wu0W1ane p!r'z:ez genju
szów m~lii, t11aJsitę:p1I1:ire S!P'O!ptlla:ryZJ01waine, za- , 
sZJoziep.ion:e masie, która j1e 'W!re'S!Zicie ze151p.Q!lo- 'i 

ną ooe.I1gją SłWIOj·ej woli WIJ?ll"'O'WaidJZJa.:Pa w czyl!l. 
W tiein ·siposóib dyikrbat'Ulra illliteieiktu stawała się 
inie:mprZJeczalnym mJ01torem dl:ziiałań, stała się 
dyinamoma:szy.ną, pcliająicą luidzlko·ść 1118Jprzód 
cl.!t'lo.gą poS'Łępu: Jeżcli wyiko1I11aniie pracy po
si:ępu nlie zaJWs1z.e, a !l"'OOZlej niiigd'Y, całkorwiciie 

„ 

n~e odip01wiiia.da ,pnoo•gramowi gemija.Jnyioh twór
ców !POljęć, D1aleiży to ~·siać prawom prtz:y
rodJy, zużywatjącej część e1I11erg;!i na diziałaini:a 
u:hoo:me, nie be1zipośre.d!J'.lliio ceJ,owe. 

Dytkłatura :bwóricrej myśili j·e1sit więc tą i
stotm:ą foll"'mą rząid!u, kitórta n:iieofiioj1alinie wipra
w:dJZJi.e, .a1·e zaifio z tem więikszą, ho niiie skion
fr·o1oiwaną siłą sprawui·e swioią władzę. Plr'zie- l 
i•a'WY tej wła<ll:z,y twórozie1go genjuSIZiU są niie
~podiz:iie•waJ!le, 1118Jgł'e, il'~oLu:cyijnie. żeiromski 1· 

sruSZIDliie wstka'Zywał nia wynia:hvzicę, j:a1kio na 
zhaiwicie}a 1uidlzikOIŚOi, oo wo~a, który po.: 

, p „ ~~...Ji~~~~~.~~ !....i.....J... .;,..,. gramow. „ ir<>graa:n , ~·QIUWQ'~ ·"';:>....,.11ue1 ~1 -
we, msadlni.'Clze cele, st.al. się celiem nairbliż
szym. W aUt!i na.1zawzięt:&7.e toczą się o -
programy. Sikupieni.ia, grupy, Mą'Zlki po
wlSltatją wokół - programów. , R>z.ądy po
W'Sbaiją i upadają z pCYWIOdu - programów. A 
tymczia:sem „ptrogM1Ili" m u s i ~szyst
kiem i j<edtyin~e d~_ć się do ·~ wy
wołan"}'10h.„ aerqpdianem,. czy !l"adjo. Nie, me 
j•eist to ab'SUll'd! W~iie pro~y ekooo
mdiome, spol1ectm.e, ~' ba, mwe<t 
sztbulka, naiulka i Sbzoija muszą się na nowo 
rozlbucl!oiwać na fumdlamenlcie now}'!Clh T.doby-
C7JY tiechin.iiki. Kiarżdy musii cz;ycić w swem 
kóllku, oo mu n.a1lmmije dooh boży1 prz.efawia-

Wliiedlme mat ku nii:eosią.gal:nieij potąd -
SipirawiledGiwio1śioi, To, c,z1ego me diOlkOOJało sł!o
,.;.o, w:paj1aljące erf:.ykę m!i.łiości, miiłlosi.etrl'Z!iia, 
rów111ośd1. :to w'ł~i:śillliie S1pteł'Dlirą wyiniaifazJki, 11de
mldkrra1lyrują!C'e'' s1woją ma•sz')'IOIOIW10·śditą. sw:o1ą 
fUl11łk1cjią ś1dślie oibiliiozoną, ro'Wlnomiiiemą dllta 
wwyst!łdch. 

1 jący si!ę w genjusziu w~'2JC!ÓIW, aby ziłoży
l ła. •się llllO'Wa „oał101ść", OOIWa etpOłka w roziwo

;u ludJZlk~. 

P:rizeiwa~a wynała•zc,zre1go elememu w 
twórczym genijuszu człowieka musii pocią
gnąć Zia SIOihą WISlzystJkile dlz:i!edlziiny życia. 
Stąd ileż iw chwilii obeOil!e•j obSlelt"Wlujemy bu.- 1 

rziliiwe ~ti.!wwaintiie s.ię społoozeństw, · 
stą.Q. ileż aJDJrur:ch:jia w kwersitj•aoh, dlotyiazącycli 
usibrioij.owości pańistiw, S1tąid lbanikr:oollwio go
Slp!Oidaaicizyich Q:la!srud, stąd iwr1eisiwiie w iillerwto
we posz:uikii.iwa111re •W)'tt1a.21U w SZJtUJCe. W ynalra
zca, oba:Lrujący peWDliiki niaruikowie, na tktórycli, 
n~lhy na trwia~eii' OpłOICe qpiierał silę św.i.at, m
chwti:ał na perwi!en. czias :rÓWlnowaigę świata, 
ZJr·ew-0l1UJcjoni.1ZJO<Wał wszystko i WSZJYs11kioo, 
a1le teiż poihudlZ<ił, ·zmiwsi.ł meiomal clio lbezJUisban
nej pracy myślio!Wlej \fa11dizllrość. T'!V.eoo b:awiem I 
sbw:oozyć !DIOIWe, ~nne normy byborwiania, tirze-

Mniie oaz;ywWście olbchiodziii pr.oode'W'Szysl
•lciem ,,kół4ro", na;ttimiiej zidlaiwałdby się po
triZJeiboe w d:zdsi~ maohne życia. Mam 
tu oo myśli _..:. liilterafurę, a ~c je-
sZIC'Z:e 'Wlięce~ z.alkres tieii dlmedlziin.y, mam na 
myśli współlctzesrn;y rucli Wtiemdki w Polsce. 
I on bowrem cienpli na wiebraką piiogranro-
wiość i on skupia ~UtPOWanlia wokół iróżno
li:tydi haisel, oo śwdia.dcz.y o sz:uikandlu oojod
poiwłie:dlrcie~ig:o wsipół~o ~ dila 
poez.jii, teaitir;u, oz.y prozy bel'el'ryst~zn:ej-. 1 

Pro Arie, Zdrój, Skamrunde:r, Ponowia, Czar- ! 
tak, Zwroitinroa, Garzeita Liiheraoka (gi"UIJYY Lirt- , 
arl) preizierubuią i preZie!Drował'Y swOijie progra- I 
my, ozy n.a,wet swoją „:beZ(P'I'ogram1owoiść". 
Czerpiąc bądź bo z Za.diod.u, bądź ież ze j 

Wschod!u, przieszoziepitaiąic .żyiwcem alŻ clio pia- I 
g.j·aJtu, przysbosiQlwu:jąic dlo rodzimych poitrzeb 

!UZllia!UY lA""~' ze :ł'6...,,,~aany 1R.~· 

radcie w Pr0l1sce odrodlzicmej diepcą sobre po 
piilętaoh ii! w meoowi!ści ilście partyjillej guhitą 
właściiwy cel. 

ZdeZOtl'jentow~y konsument pr.zestalje „ 
Wll"esizcie baiwUć wallką ~ozegóJoyioh ~ 
oibojęt.mei}e dla wys.iJł1ków liiiteradcichi wUtcb.ąc: 
w IIllicli tyilllro ~ookW"etllC!yijlną gomiltiwę m ory
gmlnością, niiie m'W61Z!e popartą we'Willęi!rt»
ną wairitością treści, aind. ~em z.giodnei 
z ndą formy. W r.eaJutt.acile ~ mcz;yna 
być !ll!iiepo!bl'ziebna, ai ·WteraWria :nd!e jest fm 
naiwet ~ką dla łudzi sytych ł mdzących 
się. 

Chaos, ~2JOIJ.Y ~ prze
silł~ poj:ęć' i form ~ ~~ 
wy'ZIW1ołiił ~k kalŻldly chaos dbj:aiwy lllie~ 
1ll'e. Sobrlooisrowo i ·~il:zm, kamierowńlcwstwio 
i ~ryt~. mobfa!IlttllOIŚĆ alŻ do zbrodni· 
C2JO'Śeli.i obojębn:o5ć, me&7JOZell"OŚĆ1 bezJw.z,gl'ę· 
doość - i tyle iittmych memora1niości, ut!ntd
rui!ających g1ron11a<linte współlżycie1 ~ 
wres2lcie wyw~ odruich, głnsz.ąicy od r o • 
dz en i ·e m !()' r a 1 n· e. MOii.ie to nawet me 
bęcb:Jiie „~„. a ~ llllOW'a. mo
:railQ;ość, na której qpr.zie się praoorwite, z.je
dJnioozone ~ naszego społie1C1Zeńistwa, 
diąiżeniie izgOidine z rytmem wde~kiei iprremii&
ny, z r)'llmem i pwltsettn nowego .i:yiciia lrud!z
:loo6ci. AJie ro „1odr,od:zelllliie morailne" objąć 
p0wina:10 wszrysłllcie iproojiruwy życia, wi:ęc też 
i s:zitulkę, loiiterafurę. Nie chod'Di mi tiu o cen
zuralną tnlOl!:"a1lmość, · J.ecz o wyra.z dlwchawy 
twórozości liitberaiek.i·e1, o synrt~ozną, w.ieliką, 
m0C11ą,. 9wiiadomą tełów nvÓlrozość, k.tóra 
społec.zeństwu dać plO!IJraifi coś więcej nad po
lemiłtę f.~ą, ozy werbailną. Niiesteity, na-
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Rewolucjonista Smierdiakow 
.W epoce romantyzmu utE!Y'ł się i ·dotąd je- na umysłowość ludu rosyjskiego w ną.stępu„ 

szcze p()kutuje pogląd na rewolucję, jako na jącem rozqmowaniu: 
rpięilmy aJkrt aipo.srbo1lstwa, heflooazny ges;t wy- - Bogµ. niiemą., &uis~a fio kcmi4d~a. a zafom 
uwolenia, zrywający okowy na rękach ludz- ojcu można dać w pysk., 
kości. Czas ju:ż - zwłaszcza u nas - pod- lnstynk•t rewolucyjtny, t. j . . praig!Illi.~niie aikttu 
dać rewizji tę przestarzałą, naiwną i wielce przemocy, przybiera odtard u Dymitra l'ostać 
szkodliwą wiarę w dobroczynną cnotę i hero- tnaniackiej idee lixe. Wyżej cytowana for
iczny walor rewolucji. Zmienia się wszyistko, muła wbiła się w prostacką jego cza.szkę na
miałażby jedynie rewolucja nie ulegać zmia- kształt klina. 
nie? SpójTzmy śmiało w oczy współczesnym Młoty doktryn rerwolucyfl}ych wbiły po
hasłoni reiwolucyjnym, a przekonamy się, że krewne twarde kliny w · głowy ludu rosyjskie
sprowadzają się one wręcz do apoteozy hrzu- go, spragnionego ziemi, wódki, krwi1 złota i 
cha i podbrzusza. Druwniej hasłem rewolu- dosytu. 
cji byia wolność, dzisiaj hasłem tern jest uży- • * • 
ci~. Dawniej, pny diźwii.ękach MaT1sy·~jam1ki Atoli nie fHozof racjonalista I w.an i nie ro-
wyzwalały się narody, dziś, przy dźwiękach mantyk a pro~tak Dymitr dolmnp.li skrajnie 
„Czerwonego sztandaru'' idą chłopy rabow~ , rewolucyjnego aktu; t. j. zbrodni ojcobójstwa, 
cudze mienie. Trzeba mieć głowę dobrze na-1 chociaż pierwszy przemyślił ją teoretycznie, 
bitą ćwiekami ziwietrzałej frazeologji, aby je- a drugi wy.pieścił w marzeniu. Teorię i ma
szcze wielbić rewolucję i szanować jej boha- , rzenie wcielił w czyn plugawy lokaj Smierdia ! 
terów. Bohaterowie rewolucji! Przyjrzyjcie kow, nieprawy syn starego roz'Pu~tnego cyni
im się, jak paradują na Kremlu! Co za s~la- ka Teodora Karamazowa. On też jest istot
chetne oblicza! Jakie ujmują-0e postacie! Czy nym bohąteretl\. powieści, jak istotnym boha:
takich ludzi chciernbyście wUidzioeć na czele terem Rewolucji Francuskiej nie był ani Ro
P.a.iłs:tiwa 1 Ozy takim p11a:gmiiie:ciiie skłia1dlać hoł- bespierre, ani Desmoµlins, ani nawet Danton, 
dy? Nie? A więc dlaczego wy1mawiacie ze lecz odrażający i krwiożerczy Miirat. 
czcią 1wyraz „rewolucja"? Powinniście go ra-1 Smierdiakow, będąc jeszcze małym bękar
czej wypluwać ze wstrętem! Pierwszym re- tern, zabawiał się wieszaniem kotów i karmie
wolucj1onistą był .pono Tytan Prometeusz. . niem ;psów kotletami, faszerowal}emi tłuczo
Ale to było już dawno. Rewolucjonistą ' nym sz1kl1em. Kilie.dy pqdrósł, r;a.czął pnysłu
ws.półczesnym jest zgoła kto inny. Jest nim { chiwać się uważnie radykalnym i wolnomyśl-
,,,... SmieTdiakow. I nym diys:ku~jcm, toC'Zi0\1.1.')"ID w <lOIIIl'J.J Ka:rama-

• • • zowów podczas obiadu. A później zaczął się 
Iwan Katantazow olśniewał damy ·po li- i wtrącać do rozmcw~ „jaśnie pąństwa" i wy

beralnych salonach siwemi śtniałemi pogląda- · <5łaszać własne poglądy, nacechowane zimną 
mi, twieTd.Ząc mianowicie: że „w oczach każ- ~plugawą po,d)ł1Qiś•c1ą. iwan Kaą:"aimru:z101w mte
dego człowieka, niewierzącego ani w Boga, res01W1aił .s.i!ę żywo rn1i;brorptn~ l101kajczykk~m, 
ani w nieśmiertelność duszy, moralne prawo 1 - Czemu .'to on ta.k lgnie, do ciebie? dziwił 
przyriodiy diozm.aije zupełinej mntaniy, wręcz się pewnego dnia stary. · 
przeciwnej dawnemu, i że egoizm, nawet zbro - Czy ja wiem? - w.zruszył ramionami 
d:ruiczy, pov;ti.n:ien być niciyihlm d!o1.1wol.ony, ale fil.oo:Zlof Lwan - :Len d~am ogirom:nfo pr.zyw.i.ą-
nawet uznany za niezbędne, najrozumniejsze zał się do mri:!e. Któ wie zr~sztą, może si~ 
i omal nie najszlachetniejsze wyjście z sytu- i QID. tpr'zyd:a.ć, kue.d'y !priryj•d!ziie c.z;ns. Bę o: 
acji''. lepsi od niego, ale będą (tacy. Z początku 

Ekscentrycznym tym wywodom przysłu- będą ta<;y, a potein. lepsi. 
chiiwaił się piLnie brat Iwainia, kaip!Jtain rez:er- - A kiedy przyjdzie czas? pytał cieka-
wy, Dymiitr Karamia'ZlOIW, ohł1Qpak w gnmcie wie stary wolterjanin. 
niezły, ale utracjusz, pijak i hulaka, a przy- - Gdy rakieta śię zapaH i !}je z1ga.śnie. · 
teru. kobieci'arz, mający porachunki z ojcem Tymczasem jeszcze · tacy nie mają ppsłuchu 
z 1powodu miejsc-0wej zale>tnicy, Gruszeńki. u ludu. 

- Ów tedy Dymitr, natura prostolinijna i giwał- Irwa:n wy.ratai! stlę zagardlkowo, aile iprz.e-
towna, zainteresował się żywo tym wykła- cmrwad: trafrnie. P'I'zysz;ł\a rewoh10j1C1 ho~51ziew1oe 
dem: ka„, i .Smier-diakow zasiadł na Kremlu, a ra- I 

- Za pozwoleniem - przerwał - jak to dykalna inteligencja rosyjska pos:tła 11pod I 
powiedział Iwan? ,,Zbrodnia nietylko powin- stienku" albo wymarła z głodu. Urrzednio 
na być dozwolona, ale nawet uznana za nie- jednak, w dzrwnem zaślepieniu, czynha wszy-. 
zbędne, najrozumniejsze i omal nie najszla- J stko, aby rozpętać Czerwoną Be~łję, która ja, 
chetniejsze wyjście z sytuacji dla każdego 1 wkoncu pożaTła. 
bezbożnika". Tak, czy nie7 11 Stary Karamazow lubił szydzić zjadliwie 
~ Tak jest, rzekł obecny mnich. z nastrojów religijnych najmłodszego sweg'O 
- Zapamiętam to sobie! syna, Olesia. 
Mówiąc języikii.em Freuda, w duszy Dymi- ! - A jabym zpiósł wszystkie klasztory -

tra nurtowała już ·Wówczas podświaCloma i rzekł pewnego razu. - Całą tę mistykę nale
na.taTczywa myśl, a raczej murzenie o zabiciu 1 żałoby skasować, żeby nauczyć rozumu 
ojca. Marzenie to znalazło sobie teoretyczne I wszystki.ch głwptasów. A ileby można, przy 
oparcie i usprawiedliwienie w nihilistycznej okazji nazbierać zł·ota i srebra! 
tc-0rji Iwana. Ktoś bardzo złośliwy i dowci-1 - A poco kasować? - rzekł Iwan. 
pny streścił wpływ mateTjalizmu 1 moniztnu - Poto, żeby praw<la rozbłysła nad świa-

racie wspókze.sin-e tal~ruty literaokije nie zdo
były się na dz;i:eiłio w śds.Jlem t~·@o stoiwa z.na
cren~u. I d1ate.go szc.ziególną uwaigę na.leży 
pośiwięcić skromnemu z,~tJr!zllllie diwuty
godn:ilkowii krakowskiemu p. t. Gazeta Lirte
ra:dka, kitóry koniseikwe.nt.n.ie r<01Zwai;la kwe
sbje upadlku i koni>e>eZiOO•ści odroo1z.einj.a się n1a
&2)ej lirberaitwry. 

W szeregu 11 artykułów wstępnych", arly
l"Ułów Adama Polewki·, :fu-{llUillla, KruczJkow
sk:icgo i t. d. oma:Wliia Ga:reta UteTacka nar
'żywsz;e z.agadnfoni:ia, uisiillllj<l!c roziwiąow.ć :oa
wiłą dzi,ś kiwes.tję sł()ISlln:ku Literatury d!o 
współc:uesności. M:imo niejakiej progoramo
woooi, GaZ'eta L:irtern-ctka ruile S1konikretyzo
wała właS111Jego p'l"og:ramu, me UtWiQ'I'IZyła ka
p1ic.zild, ale ziakreśltitwszy sobiie szerszy hoiry
wnt, stuka bezusfannie tej ~ólinej pLatf.or
my, na której dzisiejsza literafura spotkać się 
może z dą:ż1erniami i praignien:i•ami współczes-
n ego Polaka. W artykule Leona KrUtCZikow
skiego p. t. „W pierW'szym s~eregu': zniajdJu
jemy wł·a:śnie pirzytwiierdzen.ioe dla nasizycli 
roz:myśl,ań na tema!{: wie1likiei prremiiany. 
AuŁo•r słu·sZIIli~ kooklttiduje, że „poeZJja jest 
org.'.lln.i1Z101W1ai11iiem dluszy zihiiorowej" i tern sa
mem stać się powinna czy nem. „Czynem 
poe71j•i - · pis•ze pięknie Kruczkowski - jej 
przyrodz.oną funkcją je•st przyjmowan&e fal ' 
bożego wichru i loondensowain:ie ich eJ11ergiji 
w twórczym potencjale słoiwa. Poproslu: u
świuda.miianioe Na!j1wyż:szego Sensu, a przeto: 
ko•ordyn.oiwani-e , byttu, a:rg·a.in.izowarui/e (nie 
pre•p.si.rvwa111;i·e!) duis.zy ZJbioroweij, Jeszcze 
pil"O·śd.ej: orgaini:wwanie człowieka!" 

Gazeta LH.eracka podjęła się jak gdyby
rehabilitacji liitem1tury. KaT'kioło.rnne a,kroba
tyczn e sz1tuczki roimiaitych nowatorów zdo
łały bo.wiem odehrnć, zwłas;D-.:za poezji, jej 

• jM 

na•Letnie sfanorwiisiko, zidleklasowały ją i;lo rzę
du cyrklowych pioq:iiiisów, przyhrały ją w szatę I 
klownów, hawiących publiczMść śmiesznem ł 
wywraicaniem koziollców. Poniżano ją krzy
kliwem reklamiarsrtwem i beunyśLnem md
pawamiiem. Niiie ust:rzeglli się prizęid tein na
weit uta1entowa,ni pisarze i niemoralność 
chaosu wciągnęła i1oh w swoją obchła11, 

A wlaiśinie to wszystko .działo się -
„programowo". Wszelakie 11r~y" poij1ąiwia
ły się, jak gll"izy:by po de:sz.czu. Apriorys tycz
ność zahii·ałla w zarodku p-orywy twórcz(?, 
alho mno.żyła grafomanów, piszą,.cych· we
dług r·eceipty programowej. I tu, jak w inrtych 
driiedzimach, progrą.m 'lJ(t"Zesłoruił cel. 

JelŻieli Gaxcla Llrteiracka nie zµpełnie je
szcze wyzw1oliła się z ma,nji pro.gramowośd, 
to jedlnak poprze.z rusztowand!a jiej progra
mów, wiidlnlie1e już zrą:b hu:dowld., frontl:ion 
ginachu wsip&boµesnej !Heratuxy; „Cefom na
sze1 pra1cy - pisze all'łiOT artykułu „We wła· 
łioiwem śiwiieit.lie" - 11est 111awiązianie śoi.słe.g10 
k.011Jł.alktu z iyaiiem. Nie boimy silę wi1e1kiej 
tiie·śici, jaką mesie w .oohi·e wsipółiczietSność, I 
P:r~g:.nii.'001.y iptows.tirz"Ylillać pOl_Pł;och ucieczki ·od I 
żyda, tak wy.riaźnej w piowoj•enin.ej literału- 1 roo. W tym edu szmk~y wii:airy w czAio
wdeka„." 

MIOtŹl11a'by ipofWi.edz,foć1 że Ga:z1eita Ut-eraoe
ka 'I'o:z.poczęła piraicę oo.id. IJodiriodlreniiiem mo
r.ail1nem" 1WiS'Zej w spółiczesniei' liirLerafary. Jest 
1o mdlanrile niiieł1atwe, aile wykioo:a-Lne. ,,Poeci! 
Roz'fu:izia:ska1cle o bir:uik was.ze minjiait.uirowe 
in'S't'f'umenity!" - wro1a Brond·sław Bo.rik.owski. 
W istocie, je8'1Jcre chw.hl:a, a failanga mtooych 
wmaswrtije rybmero wielikieij przemiiia111y. 

J. Stycz. 

tetnl . 
Dobrze, ale gdy ta „prawdą" rozbły- I 

śnie, to przecież ciebie przedewszystW.ein 'O- [ 
grabią, a potem„. skasują.„ 

- A wiesz, że to racją. I Cp za osioł ze 
mnie! - kr.zyknął stą.ry Karamazow, sttJka.-

pytyWał się o szczegóły il:irodni, Sm.ierdiakow 
odparł z ipr.o~totą: 

- Chc;e~z pan wi~zieć, jłlk jtł to 11;robi
łem? Bardzo zwyczajnie. Poprostu tak, jak 
pan mówił„, 

j ąc sł EE rw czoło. Ten włą.§nje djąlog toozy się obecnie po-
• • * mięgiy :gostępową inteljgepcją ro§yjską (Iwan 

A · posiew cynizmu, niewiary i zbrodni za- J(arą.mą.iCIW) a wodzami hobzewi~u (Smie-r
pa.cfił tymomsem w cz.a.mą d!U1SZę l1o1k~a. diiaikow}. l'ą:m:ci pytają ze zgw~, 
Podczas gdy Iw~n filo~fował, Dymitr huljtl', - Jak moglifoie uozyaić coś . pod·q~nego1 
szalał i wygłaszał płomienne tyrady, gdy ra- Puędeż to zbrodnia, szaleP.stwo, ohyda! 
dykalny dziennikarz Rakitin propagowął po- A bols~ęwicy na to: 
glą~, ~e ,,mądremu w~zystko wol·~o''. · - - Samiście nas te~() nąuqylj, Kto p.og-
Sm1erd1akow, ten prawdziwy rewo1uc1orpsta, rywał a11torytet włądzy? J<tp poą~z.;a,ł, .tę , 
u<l~rzył „iw czynów stąJ11 

•• Tam.ci g~da)i, on 

1
„wła&ąość, tok. rnd. ~l. eż" 1 ą r.·ęU.~ia--, fo pn~-· 

działał. Chytrze, podstępnie, przebiegle ob- sąd? Kto dowodził, że h.i.4 µw. iaw$ze racJę 
~yś~ił i wykoną.ł zb,roclnię, Sta!e~.o wolte- • i ze ~urż~ą.zj~ skazana jęst DEJ. ;ągłą.dę? 
qamna podsze4ł z p1enacka1 zafoł 1 okrą.dl, I Pn;ecteż mkt mny1 fyJkip wY! 
P?cz~m wr~cił niepostq:;eżony d? swej kry- A. wi4ząc przęrą~ettie i 1groi@ na twąny 
1owki. ~d1utn stra~z.nej zbroq?1 spa~ło na inteligenta, dz1sięi!!H władca R.usjj, n~rkml. 
le~omyslnego D~tra, ale „mistrzowi swe- Smięrdjakow z rękami lJ,nu:r~anemi wę }crwi 
mu , Iwanowi, Sm1erdiakow wyz~ął praw~ę, po łioikci-e, u~miiecha się i QJówi ?; ~Wlf 
patrząc mu w oczy zuchwale l menawistnie. ..... b l'. , . d . . . I t 1 1.:-

p · t · ł , · d . -.- ł acy y JMnę awmęJ rew:ą u .ał, ta'P!'i 
__.. a1.1 1es es W ą.sciwym. mor erGą , -;-- płomieooe mowy wygłasiiiliśde ną. wiepąQi, 

rzekł - 1a byłem tylk!> w1e~,IJ~m słq.gą, sc1- ta~ię ąf}liałe p,isaliścii:i artykułr. pp gaz~tach, 
słym wykonawcą vansk1ch slow. a tęra~· 901 8tr~h was oblecfa.l'r 
Ą lP.ei:ly s·ceptyk, wolm:mrJ1ś'1idel i nie- Smierdiakow ma rację. Teorję rewqhµiji 

tscheanista Iwan zatrząsł si~ ze zgrozy i ohmy§lą Iwan, k.t&y poteni clostą.je ~bł~qµ; 
wstrętu, Smierdiakaw ździwH się szazerze: rewohi<:ję 'Prop~guje le~komyślny sz~lęnie~ i 

- Pan wtedy był bardzo śmiały„. mówił n~n~aniec Dymitr, .który za to i?zie dSł W~: 
pan . że wszystko wolno" a teraz iprzeląkł zienią., alę reiwoh.iaJ~ wykonywa ł ' rewoluc)l 
się ~an! " ' · żyjE: zawszę ten sam - Swierdj;1.kqw, 

A kiedy zmartwiały od z~rozy Iwan do- L. Brun. 

·-
· Zakłady Przemysłu Bawełnianego 

„L U D W I K G E Y E R" 
Sp6łkEl Rkcyjna w Łodgł. 

Biians t=amknięcia za r k 1128. 
STAN CZYl,H. 

Ziemia ~ • , . 
Budynki • • • 
!\faszyny 1 , • 

Urządzenia biur ~ , 
Straż ogniowa . • . . . 
Kon:e, wo'll'f i samochody . 

Bawełna i odpadki . 
Materiały techniczne 
Towary i przędza 

Gotówka i weksle , .- • 
P&piery wadościqwe , . 
I)łużnfoy , , , • • 

Złote i grosze. 

SOS,64'l.ł8 
ó,158,181.48 

UJH?,102.70 
ł&..805.29 
16,882 . .33 
94,294.23 17,256,915.46 

2,44:5,249.14: 
1J;ti3 ,wo. 71 
7.281,ó01.ó9 , 11,290,711.H 

S3,279.65 
h18,6ól).-

2,112,472,Q2 2,6Gł,H0.67 

31,100,035.57 

S'l'AN 131&RNY, ełqte i grosze. 

Wierzyciele , , B,1~il.-!M 
Akcepty . • , , • 8,860,889.'12 
Obiiga;eje wylasawane · 48,ł28.7a 1.?,1597,618.59 

Kapitał akcyjny • . 18,oo<)j)OO.-
Ka.pitai rezerwowy . óS0,300.89 
Kapitał amortyzacyjny 8,271,781.56 

Sumy p,rze,ehodnte , , • • • • • 
Zysk • 1 1 „ - 1 1 11 • /1 • /1 1 

17,100,osa.łó 

lqli,489.14 
ł,.T.lłł'6łQ .ó9 

Rachunek Z,-sków i SłPał ai:a 1985 r. 
WYDATKI. Zlote i grosze. 

Na bawełnę, odpadki, procenty, różn~ce 
kiHsu ·i ubezpieczenia . . . . . 

Na wynagrodzenie robotni'.\l:.ów i majst.rgw 
Na wynagrndzenie zarzii'd1,1 i personelu 
Na ma.terjaly techniczne . . . . . . 
Na kase chorych, wsparoia robol!lli.cze i 

dobroczynne . . . • . · . . . . 
Na. podałki, prócz podatku m4iiąt.k.owegp . 
Na koszly handl., koszty sprzedaży i j.n. 

wy<lalki . . . . . . . . • . 
~o przeniesienia na ·ka.pit. amortyz. 

H,371),4.81.26 
4,804,0.32.88 

835,61,3 .48 
2,901,285.57 

4:88,236.39 
868,654.77 

583,889.20 
1,335,845.59 

2-0,192,4:89.14 

DOCHODY. 

Z sprzedaży towarów , 
Z sprzedaży kaliko . 
Z sprzedaży przędzy . 
Z domów mieszkalnych , 
Z fabrykacji • • • • 

Zlpte i 1i:ouę. 
# ł J I • 20,002,069.76 
, • ~ • ~ . !()1,6Q6.ł1 
• ' ~ • • • 1,160,675.70 
I • • ił I il . . 42,4'80.~8 

S,.ó95,7-ł6.85 

~.1i2,&89.1ł 

Rata podatku majątkowego za 1925 rok w sumie zł. 15ł,4&ł.łJ zQ$'Ła,a pokryta z k.apit.a.ł11 zap,~wegQ. 

ZARZĄD: Prezes Zarządu - &ugenju11z Geyer. 78 
Ozłonkowie Zarządu: Gustaw Ge>:er, ęoberł Geyer, IS:arol G11yer i WacJaw. Klawe. 

r 
Zarząd Zjednoczonych Zakładów Przemysłowych• 

K. SGheiblera i la. lirohmana 
Spółka f\kcyjna w Łodzi 

zawiadamia nin·i.ejs:z.em pp. ak<ł:jonarju$ZÓW, że Zwyczajne W,al.ne igrąrpaqzęnje p.dbsdzi~ sj.ę w ł,.od;z:I 
w dniu 26 lipca 1926 r., o godzinie 12-ej prze.d południem, w gmachu Zarządu przy ul. Targąw.ej 65, 
róg Fabrycznej, z następującym ponądkiem obrad: 

1. Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej, zatwierdzenie bilansu I rachunku zysków 
i strat za rok operacyjny 1924 oraz podział zysków za tenże rok. 

2. Zatwierdzenie bilansu otwarcia w złotych na dzień I stycznia 1925 r. i określenie wys9,kośc:;I 
kapitału zakładowego oraz innych kapitałów własnych jakoteż :i.wiązane z tym zmiany statutu. 

3, Zatwierdzenie bilansu i rachunku zysków I strat za roil: operacyjny 1925 oraz podział zysk4 
I wyznaczenie dywidendy za tenże rok. 

4. Ustalenie budżetu wydatków i planu dzlalałno$c1. 
5. Wybory członków Rady na miejsce ustępujących i c.z!onkó'i!' Komisji Rew·lzyjnej. 
6. Wnioski akcjonarjuszów. 

Prawo głosu na Walnem Zgromadzeniu na ząsadzłe § 1.15 Statutu i:nają cl akćjonarjusze, 
którzy z.łożą swoje akcje w biurze Zarządu conajmniej na 7 dni przed Walnern Zgromadzeniem. 
Zamiast samych akcyj, mogą być składane zaświadczenia depozytowe lub zast.a1ł/OW~ lą,stytyf:yj 
państwowych lub akcyjnych Instytucyj kredytowych, pr·z.ez ~ząd zatwierdzonych, z podaniem nume
rów akcyj, złożonych w zastaw lub do depozytu. Dowody te pozostają w przechowaniu Zarządu 
Spólk1, aż do ukończenia Walnego Zgromadzenia w pierwszym I d'1glm terminie. 

Stosownie do § 22 Statutu Zgromadzenie powyższe b~dzie prawomocne o tle przybędi\ na 
nie akc}onarjusze lub kh pełn.omocnicy, reprezentuji\CY łącmie ?la kapitału akcyjnego. 

-79-
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Str. a .P R I\ W D I\" z dnia 27 czerwca 1926 r. 

Podbój powietrzny 
Bieguna Północnego Przymusowe licytacje. 
~ przeszł)"lll miesiącu, od 9 do 12 maja, 

odniesiJOno w świecie podboju przyrody wal
ne zwycięstwo: dodarto do bieguna ~oc
nego. I stał<> się nawet tak, że jednocześnie 
prawie zwycięstwo to odniosły dwie oddziel
ne rwyprawy: jedna lila samolocie Amerykani
na Byrda, druga na sterowcu ix>wietrznym 
znanego podróżnika i badacza, Amundsena. 

Magistrat m. Łodzi ·- Wydział Podatkowy niuiejazem podaje do publicznej wiado
mosc1, że w dniu 30 czerwca r. b. miQ<lzy ~z. 9-t.ą rano, a 4-t.ą po południu odb~dą się 
przymusowe licytacje ruchomości u niżej wymienionych osób za niewpłacone podatki: 

Komendant lotnik amerykański, Byrd, 
wraz z towarzyszem swym F ełvydem Benet
te.m. unieśli się 9 maja o godz. 1 m. 50 rano 
z zatoki Królewskiej na Spitzbergu, dotarli 
do bieguna i wrócili tegoż dnia o godz. 17 m. 

1. A:}mer E. S„ Zgierska ~: szata.. 
2. Borkensztajn J„ Konstantynowska 38: meble. 
3. Cymennan S. M., Cegielniana 50: meble. 
4. Chęcińskii D., Jakóba 10: 2 szafy, 2 ręczne war-

sztaty tkackie. 
6. Dzialoszyński W., Wscoodnia 20: meble. 
6. Dancer B„ Zgierska 57: 200 kawalk:ów mydla. 
7. Dymant F., Aleksandryjska 19: meble. 
8. Fruchtg11.rten Ch„ Jerozolimska 7: meble. 

25. Podczas piętnasto i pół godzinnego l'Otu, • 9. 
okrążyli trzy razy oś ziemi i rzucili na lody 10. 
sztandar amerykański wraz z puszką, zawie- 11. 
rającą dokumenty, jako &twierdzenie faktu. 12. 

Frydman N., St Rynek 16: meble. 
Frajdemajch M„ Zgierska. 12: meble. 
Grzybowski J., Fra.ncM!zkańska 2/4: meble. 
Ckosman I., Gdańska 6: meble. 

Poczynił on, jak oświadcza, ciekawe obser- 16. Gotlib Ch., Konstantyn<>wska 18: kredens. 
wacje zapomocą tr:!eeh typów busol, z któ- 1~. Grnsbe.rg Ch. L., Iakóba 6: meble. 
rych jeden typ jest jego wynalazku. Busole 1'5. Grynbal I„ SŁ. Rynek 12: meble. 
m~etycme miały mu przytem wskazać do- 16. Hochman M„ Zgiierska 84: meble. 
kładnie położenie biegu.na magnetycznego 17. Hendeles F., Północna 23: meble. 
(•odległego okoł-0 200 mil od bieguna geogra- 18. Izakowicz L., Konstantyoows"ka 35: meble. 
ficzn.ego}. 19. Joskowicz Z„ Zgierska 11: 50 b'Ut. wody kolol'iolk. 

Stwierdził on, że u bieguna północnego t 20. Jasnaikowsk:ii A., Ma.rysińska 59: lustro. 
niema żadnej wyspy, lecz tylko zwaliska i 21. Jankielewicz, st. Rynek 9: kontu11tr. 
iprzestrzerune lodów. I 22. Korzec F., Drewn<>wska 11: meble. 

Znamienne.m jest to, że komendant Byrd 23. Korzeniecki D„ Wschronia 20: maŚzyna do szyda 
nie poszedł za swym planem pierwotnym. 24. Lelenowski A., Zgiiocska 43/45: 3 worki miłki. 
rozkładającym lot do bieguna na 6 etapów. 25. Lida M., Póln<>cna 2ó: 2 szafy. 
Skorzystawszy z pięknej pogody, chcą.c wy- 26. Lewkowicz M., Aleksandryjska 25: meble. 

przedzić Amundsena, puścił się odważnie na 27. Moszkowicz L„ Jakóba 10: meble. 
przełaj i szczęśliwie osiągttął cel. 28. Moncarz Z., Północna 21: meble. 

29 Prrdlowski Ch„ Zgierska 30: zegar. 
W tym samym czasie Amundsen z tejże so' Pawlowski J., Zgiersik:a 77: meible. 

Zatoki królewskiei' "'otował się do odlootu na · 
5 31 Poterema:n, Zgierska 12: kil:edens. 

wielkim sterowcu Norge, sporządzonym spe- 32. Roc'hwelt M., Kielhacb.a 27, meble. 

cjalnie do teg'O celu we Włoszech, dzięki po- 33. Ra.jbenba.ch B., .Meksandryjska 16: meble. 
mocy materjalnej amerykańskiego lekarza- 34. Sztajnhorn B., Drewoow&ka 9: meble. 
sportowca, M. Ellswortha, i dowodzonym 35· Samuel w „ Gdańska 5: meble. 
przez pułkownika Nobile. · 

. 36. 
W spaniały ten statek powietrzny zabie- 37. 

raf ze sobą 9000 litrÓ'W benzyny, co pozwala- 38. 
ło mu dokonać podróży 4,800 kilometrów z 39• 
szybkością 45 kilometrów na godzinę, z zało- 40. 
gą z 17 osób i psa. u. 

Amundsen miał zamiar zbadać, wraz z do- ł2. 
tarciem do bieguna, i okolice nieznane, poło- 43. 
żone pomiędzy biegunem i Alaską, odległe o 44. 
4000 klm. od miejsca odlotu. 11 maja o go- ~. 
dz.i.nie 10-ej, wzniósłszy się na wys.okoś 200 46. 
raetrów, trzema motorami ruszył ku biegUlllo- 47. 
wi. Pogoda była wspaniała, Imozu wszyst- I 48. 
kiego 5 stopni. 49. 

Szenman W„ Gdańska B: lustro, ugac. 
Silbersztajn B„ Wschodnia. 3ó: mebłe. 

S.z.pajzer S., Zgierska 13: sza.fa. 
Socha<:l:ews:ki H., Zgierska 13: meble. 
Sendyk A„ Aleksandry1s.ka 11: meble. 
Szpyoołer H., Aleksandryjska. 19: meble. 
Szlamowicz M., Wolborska 19: sza.fa. 
SzmuleW'iC·Z R„ W<>łborsb 16: meble. 
Sendyk H., Zgierska 30: 26 klg. mydla. 
Tajtelbaum A., Drewnowska 5: meble. 
Tajteltbaium J„ Konstantynowska. ~9: meble. 
Wajsman L., Wschodnia 24: meble. 
Wa.rszawskii N„ Jakóba 10: meble. 

12 maja o 3 m. 30 rano żeglarze byli nd ' 
biegunem, spuścili się na wysokość 300 mtr. 50. 
i ujrzeli cienkie pdkłady 11odu i przestwór 51. 
wodny. 52. 

Wajkselfisz J. D., Jeroz~limska 9: tnQSZ'y::Da ·do 
szycia. meble. 
Zendel Ch., Wschodnia 19: meble. 
Zandbecg F„ WsehOO.nia 20: 40 koszul damskllch. 

Zandma.n M„ Zgierska 11: 3 worki grochu. 
Od tej pory komunikacja radjowa ze ste

rowcem została zerwana. Pytano się z triwo
~ą w Europie, czy ze sterowcem nie stało się 
to samo, co z balonem Andrego w 1895 roku. 
?o trzech dniach dopiero połączenie radjowe 
"znowiło się: przyczyną przerwy było zbo
czenie sterowca wskutek silnych wiatrów i 
gęstej mgły, tudzież gruba powłoka 11odu, któ
ra osiadła na antenie. Wszystkie zapasy ży-
\vności stwardniały na lód. • 

Pomiędzy Biegunem i Alaską odkryte zo
stały wierzchołki gór wulkanicznych i wielka 
ilość drobnych wysepeK; i''okrytych śniegiem 

lodem. 
Podróż trwała 72 godziny. 
Ale - powiedzą sceptycy coz nam 

stwierdzi, że zarówno Byrd, jak i Amundsen, 
dotarli istotnie do bieguna? 

Sztandary amerykańskie, norweskie i wło
skie, jakie rzucili na lód, nie mogą być do-

1 wodem: wiatr i. lody odniosą je rychle na iin-1 
ne miejs,ce - zarówno, jak i dokumenty w 
puszkach. 

Z .drugiej strony, instrumenty, jakie z so-1 
bą zabrali, jak bus·ole, których igły są tak 
czułe na zjawiska magnetyczne tych stron, 
wątpliwem jest,.by dokładnie mogły ustalić 
położenie bieguilla. Jedyny środek - najdo
kła<lniejszy - to obserwacje gwiaz<l. Ale na 

W dniu 1 lipca między godz. 9-tą rano a 4-ią po pot. 

1. Ader J., Zachodn·ia 68: meble. 
2. Adler S„ Kilińsk.ego 105: meble. 
3. AjzcnbCJg M., Zawadzka 15: meble. 
4. Abugow M., Zawadzka 21: kredens. 
5. Alter I., Zawadzka 37: kredens. 
6. Ba.charjer A„ W schodnia 33: meble. 
7. Blankiet M., Ziel<>na 53: meble. 
8. Ilo.rzęcka E„ Zachodnia 39: meble. 
9. Bendorf G. A.; Kilińskiego 132: towar w sklepie. 

10. Bloch S„ Zawadzka 9: szafa. 
11. Iliumenfeld A., Zawadzka 16: 7 szt. k<>szul, 100 

szt. półkoszulków. 

12. Bloch L., Kiilińskiego 19: meble. 
13. BaC'harjer Ili., Zawadzka 29: urządzenie 

16. Brener A., P.iotrkowska 80: maszyna do 
16. Berger M. A„ Piotrkowska 33: meble. 
17. Besterman A., Narutowicza 47: zegar. 
18. Bezille E„ 6-go Sierpnia 46: bilard. 

mieszk.

1 
pisania. 

19. Cyncyna:tus E., Wschodnia 21: 50 klg. czekolady. 
20. Cwajgenbaum A., Glówna 61: 5 szt. papierośnic. 

21. Ha.ber H., Konstantynowska 69, 2 stoliki. 
22. Colle J., Piokk<>wska 33: meble. 
23. Duński J., W schodnia 25: różny iowar w sklepie. 
24. Dymant A„ Wschodnia 25: meble. 
25. Deresz B„ KJilińskiego 49: samowar. 
26. Diament E„ Kilińskiego 63: meble, zega:r. 

to trzebaby na pewien czas unieruchomić sta - 27. Drebert E., Za:kątna 47: otomana. 
tek powietrzny„. Trzeba przytem pogody ~8. Działowski Ch. H., Zawadzka 23: maszyna 

gwiezdnej. Podróżnicy zaś nasi mieli w no- szycia. 
cy mgłę i zadymki śnieżne. :?O. Dymantman N„ Rokicimka 33: 70 klg. papieru, 

Bądź jak bądź, nie mniej moiżliwem jest, waga, zegar, kredens, stół. 
że komendant Byrd, Roald Amundsen, Elles- 30. Eilenberg H. M., miińskiego 49: 

!Worth i pułbwnik Nobile przelecieli ponad 
osią ziemską, oscylującą w małym kmadracie, 
którego strona = 6 metrom„. i że ich dziel
ność odda przysługi nauce. 

lampa. 
il I. Elencwajg Z., Zaką,tna 21: kiredens. 
i12. Ercnrajch S., Zawadzka 40: meble. 
33. Eps&jn M„ Zawadzka 49: kredens. 

meble, zegar, 

iH. Einchorn A„ Cegielniana 17: meble, maszyna do 
szycia. 

• 86. &ajdemajc:h I., Wschodnie. 26, maszyna do 
szycia. 

'?Jl. Frajertag M., Zachodnia 41, pianino. 
38. Feldman S. J., Zachodnia 52: maszyna. 
39. Fliszer W., Za.k1Ltna 15: meble. 
40. Ftub J., Zaką,tna. 64:: meble. 
41. Fajerlag M., Zaw~ka 1:. ~ pary butów męskich. 
42. Fajnzylber S., Zawa.dzka 15: meble. 
43. Frenkiel, Zawadzka 36: zegar, pomocnik. 
4'4-. Frenkiel K„ Kilińsk:iiego 50: zeglll', kredens. 
45. Frydman M„ Zawadzka 40: mebłe. 

~. Ferster J.. .Wsc:h<>dnia 57: meble, maszyna do 
szycia, zegar. 

47. Gra.nek S„ Wschodnia 25: sza.fa. 
48. Goldenberg J„ Gdamka S!a: rótne towary w 

sklepie, meble. 
49. Gotlib L, Gdańska. 81a: meble. 
óO. G<>thajner J., K!ilińskiego 29: 6 warsztatów tkac-

kich rę.cznych. 
ól. Glazer M., ~el<>na 6: meble, zeg&.f. 

62. G.incberg I„ Zaob.odnia 66: maszyna (trajb). 
&.3. Glasma.n M., Zawadzka. 30: meble. 
M. Germa.n A„ Zawad~a ~: pianino. 
65. Guterman N., Kamienna 2: szafa. 
56. Gold!eder P., Piotrkowska. 69: tremo. 
57. Gairni& W„ Rzgowska 157: meble. 
58. Halpern S., Wschodnia 50: 2 wagi, bufet, tlrZlł-

dzenie $klepu, 10 klg. karmelków, mel:4e. 
69. Hef!lnan A„ Zielona 55: meble. 
60. Hers2'Jkowicz U., Zawadzka 9: szaf&. 
61. HeD!llelin H„ Zaw&dztlta. 9: zegax. 
62. Herszkopf B., Za.wa.dzka 38: meble. 
63. Hofman F., Cegielniana 118: fortepjan. 
6ł.. Justmlll!l J„ Ziel<>na 48: billl'ko. 
65. GuteleWticz Ch„ Zawadzka 52: meble. 
66. Jastrzębski S., Zielona 49: herbait&. 
fr'!. Jos.ipowicz A., Zawadz'ka. 23: maszyna do SZ'fcia. 
68. ,,Jedwab", Sp„ Piotrkowska 121: ma.szyna do 

pisania.. 
69. filajnma.n N„ Ceiielniama 61: biurko. 
70. Kujawski T.., C~ie'łniana 91 :tremo. 
7-1. Xaluszyner L„ Ziełoo.a ó7: kredens. 
72. Xryszek M„ .Kfiilińslóego 60: szafa, nedens. 
75. Kon J„ Zachodnia. 70: meble. 
7ł. Koprowski N„ Zaebodnia 72: fartepjan. 
7ó. Ka.ceąelenbogen S„ Kiłińskiego 120: meble, zegar. 
76. Krauze I„ Zawa.d*a 29: meble. 
77. Kalu.ty1iśa E., Konstantynowska ZI: zePr, 20 

krzeseł, 10 stołików. 
78. K.ańezlłk M., Zawadzika 36: zepr, meble. 
79. Ka1'i:n A., Za.wadz'ka 57: na.fa. 
SO. Kupennan :P„ .ltanstant}"nowska tt: biurto, me

ble. 
Sl. IW.jawski I., Konstantynowska. 72: amfa, 1'6 ua.-

pek. 
82. Koplewicz F., Zawadzka 38: U-emo. 
83. Lerch B., Południowa 16: meble, zegar. 
84. Laj.zero'Wlicz M., Wschodnia 21: 100 pudełek ba

wełny. 

85. Lajzerowicz J., Zgiei'ska tł: waga, beczka, 40 
butelek octu. 

86. Landsberg F., Zielona 57, meble. 
87. Lipszyc J., Zachodnia ł9: meble. 
88. Lande I., Zachodnia 68: meble. 
89. Lewin S., Kilińskiego 86: biblioteka, 
90. Chwat L., Zawadzka 30: 2 szafy. 
91. Lipszyc G„ Zawadzka 44: kredens. 
92. Leszczyński E. L., Piwkowska 37: 

stonu. 
93. Lew M., Piotrkowska 37: tcemo. 
94. Laks L., Wschodnia 17: zegar. 

biurko. 

2 sztuki bo-

95. Lit.rc>wslci Oh„ Południowa 68: ó bi.lirek, kasa 
ogniotrw.ala, maszJila do pis111tria duża. i mala, 
szala. prasa kopjowa. 

96. Moszkowicz H., Wschodni:a 50: meb1e. 
97. Missala W., Zachodnia łt: biurlro. 
99. Milawska D., Zawadzka 49: 2 szafy. 

100. 
101. 
102. 

103. 

Miller M„ Przejazd 2: lustro. 
Nowak J„ Zawadz.ka 9: kredens. 
Niechcickli A„ Konstantynowska 13: meble, szafa 
sklepowa. 
Openhajm 
biurko. 

Besterma.n, Zacllodnia 70: waga, 

Piker M., Zawadz'ka 19: meble, maszyna do szycia 
Piechowicz D., Kilińskiego 417: meble. 
Pechwaser M„ Sienkiewicza 9: szafa. 
Pf~er A., Kamienna 1: szlllfa. 
Rokman S„ Cegiein~arra 51: szafa. 
Kalman Rubin, Wschodnia 23: kredens 
Rozeil'blum N., Gdańska 31a: kredens. 
Rabinowicz J., Wschodnia 50: kredens. 
Rotenberg J., Zielona ó3 szafa. 
Rotensztajn H. D., Zachodnia ł2: szafa. 
Rozen M., Zaką,tna 21: tremo. 
Rozenfraub P„ Zaką.tna 65: szafa. 

Nr. 26 

121. Szymański A., i Gdańska 11: 2 szafy, maszyna do 
szycia. 

122. Szwaccberg L„ Gdańska 11: meble. 
123. Szmand S., Gdilska Só: kredens, maszyna do 

124. 
125. 

126. 
127. 
128. 
129. 
130. 
131. 

132. 
133. 
134. 
136. 
136. 
137. 
138. 
139. 

szycia. 
Sza.j:nik A., Wschodnia 49: lustro-tremo. 
Sz.tajer I., Wschodnia 50:. lustro-tremo, 5 1we
tr611'. 
Szutman M„ Wsch<>dnia 64: meble, zegu. 
Szer H., Kilińskiego 41; forlepj&n. 
Stiiwke. .M., Zachodnia 41: sza.fa. 
Szeps B., Z~hodnia 52: kredens. 
Szata.n Ch. M„ Zachodnia M: maszyna do ez~ia. 
Szpigiel W., Zachodnia ó9: maszyna do llUę
cania.. 
Szapsa Pik, Zakątna 1ó: kredens. 
Szereszew&ki J ., Kilińskiego 89: kredens. 
Sztrauch S„ Zawadzka 9: meble. 
Sztajnhauer H„ Zawadzka 29: mable, zegar. 
Sza.piro I., Zawadzka 37: meble, obrus. 

Sztrowajs B., Ceg.ielniana 61: meble. 
Szwa.rema.n B., Piotrkowska 17: kasa ogniotrwala 
Sour J„ Zawadzka 39: kredeD5, stół, biwko, 
tremo. 

HO. Szwarc H„ Zawadzka óO: l62!k-0. 
HL 
H2. 
143. 
Hł. 

U.'5. 
146. 

H7. 
1ł8. 

149. 
150. 
1'51. 
152. 
153. 

1'5ł. 

Hi6. 
156. 
Hi7. 
168. 

169. 
160. 
161. 
162. 
163. 
1M. 
165. 
166. 

167. 
168. 
100. 
17{). 

111. 
1?.a. 
173. 
174. 
17ti. 
176. 
177. 
178. 
179. 
180. 

Stefański F ., Konstantynowska M: 8 pac bucików 
Strykowski J„ Karola 8: szazfa, oromana. 
S.Zleński A., Pi<>tTkowska 37: 30 sz;t. płótna. 

Sosnowski M., Pi<>trkowska 31: ma.szyna. ha
wiiecka. 
~arfhazc Ch„ 
Silherszac N., 
krzesel. 

Piotl'kowska 31: sza!a. 
S!~mkiew:icza 9: kredens, st6ł, 6 

Sieradzki P., Sienkiewicza 9: meble, zegar. 
Ta.ngerson H., Główne 59: bufet, waga. 
Tuszyńs'kii J., Kiliiństiea<> 89: krederni. 
Ta.ltel.btwm Ch. M„ Pi:okkowslra ?f1: a sst. lX1waru 
T<>sk I. M„ Siem:iewieza 7: a safy. 
Troskiewiez J„ Sienkiewicza 26: mełlłe. 

U.rba.nOIW'Ski A., Za.k~tna. 21: biurko. 
Urbacli M., KMnienna 2: 1() par butó:w. 

WdoW1iński. F., Wsch<>dniia ł9: tremo. 
WJt!lioka Ch„ Zielona 61: meble. 
W.i.zental M., Zachodnia. 65: na.fa., mas&yD&. 

~Winter A., Zacliodnia 68: m:as~a. do A'JC'ia, 
zegar, stół. 

W asercijer A„ Za.wMzb.. 86: b::tepjwn. 
Wa:jland F., Zawadzka Pr/: zegar. 
Will H„ Kamienna 4: szala. 
Wasid: L., Skład.owa ~: meble, .zEC8C. 
Wajs B., Konstantynowska :!%: kredens. 
Zand J., Gdańs'ka 73: ikredens, pomocnik. 

Zylbers:riatin M., Wschodnia ł9: meble. 
Złoczewski I. A., Zawadzt"a 12:. ~eaie .U--
powe. 
Zaromb s., Ki:!Uistiego 21: łamo. 
Zyllberman I., Ki.ińskiego łl: 2 szafy, Imin. 
7.e1łger I„ Zawadzka 6: Jastiro. 
ZaJcman H., ~* ~; m&SZJM -4e aycia, 
szala. 
1Adman A., Zakątna 17:. otomsm. 
ZylberheJ:I s„ Zaik4tna 11>: tm!ens. , 
.Ży.chlińscy mah„ Za.wad11k:a 9: m2hle. 
.Żelicliowski E., Za.wadz!ioa 9: meble. 
Zelcer J„ ZawWka 23: zepr. 
Zery:!ier L., Zawadz:ka 36: meble. 
Zymer L., Zawadz;ka 40: kredens. 
Bender Z„ Cegiełn:iana 32: 2 szafy. 
Durejslki St., N&rutoWticza ó: tremo. 
Sll&zecińsld Feliks, K<iłińskiego :Im: 200 lill6w 
w'6det i liki~row. 

· W llniu 2 lipca r .b. mitdzJ gods. 9 rna a ł--tą po PGI. 

1. Bukiet N„ Piokkowska 200: kasa ognialrwała. 

2. Bednarz A„ K4tna. 54: bilard. 
3. Durny Józef„ 60 par kamaszy męskich. 
ł. Dębowski, Nowokrótk& 12: stół. 

ó. E}buszyc I., Piotrkows'ka 50: . meble. 
6. Cu<lkiewicz C„ Główna 3ł: meble. 
7. „G<istomski K. i Sb", l'fayiórkowskiego as, 

urZllodzenie fabrycz.ne. 
8. Heirszenberg J„ Główna 46: artykuły spo~. 

9. Heneld P., Zamenhofa 38: lrredens. 
10. Jasin-0wski J., Piotr.kowska 117: pianino. 
11. Kole G., Główna 6: fa·an:!ci, meble. 
12. Koplowicz J„ Kilińskiego 134: 2 lustra. 
ta. Lichtensztajn D„ Zamenhofa 17: meble. 
14. N<>nas T., Rz;gowska 59: meble. 
ló. Robinsztajn T., Piotrkowska 132: fortepjan, llMl-

ble. 
16. Szindler A., Glówna 11: trem<>. 
17. Tauman M., Juliusza 6/8: biurko. 
18. Wandakowicz J„ Gubernatorska 15: szafa. 
19. Wilmański Br., Główna 31: tremo. 

I • 
1 Powiedz znajomym 
I n że „PRAWDĘ" można zamówić TI 
I w ka!dym urzędzie pocztowym J Istotriie, dają już oni d-owody, że zarówno 

na samolotach, jak i na sterowcach można 
docierać do tych nieznanych dot-hczas 35. Farber A„ Wschodnia 23: tremo. 

stron, które dzięki ich bohaterstwu, po latach 1:"'""8=-11302152.:11._...,.;:mact.;;:gJ.;m::i:maww„·;m;;nN']"•llleiill'ililNKi.llilR""M'mio~;::i!!lllll1D-1m1tt.Cil..,.~lllllilill ' 

trudów i ofiar, zostały nareszcie pierwszym okoła bieguna obserwatoria meterologiczne i 
rzutem pomyślnym zdobyte. laboratorja, by wydrzeć biegunowi ziemi 

104. 
105. 
106. 
107. 
108. 
109. 
110. 
111. 
112. 
113. 
114. 
115. 

116. 
117. 
118. 
119. 

Rotbard S„ Zivwadzka 39: kredens. I 
Rozenblum P., Piotrkowska 33: kredens. . 
Rozenblat E., Cegielniana 68: cewiarka krzyżowa : 

- na miesi'1c, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 

i państwa czytać 11PRAWDĘ11 

Odtąd, będzie już można urządzać syste- wszystkie tajemnice, jakie on w swym mrc>ź
n - tyczne naukowe wyprawy, urządzać do- nym oddechu ukrywa. 

Rozencwajg J., Cegieln.iana M: kredens, stół, 

tremo. 
120. Skorasiński I., Gdańska 11: meble. 

Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 ł Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi-
l. · 4 Jt milimetr wysokości w 1· edne __ l·.-s_zpalcie. limetr wysokości w iednei szpalcie. 
~·~1~s1~ę~n~a;;...;;;..;;.sz~p~a~y~.---------------------------- ·~ 

Drobne 10 groszy za wyraz. 

Redaktor i wydawca: Pawei Zielina. Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 
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